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ZE ŚWIATA.
Taniec wśród hyen.

W „Jardin des Plantes", znanym zwierzyńca 
paryskim, rozegrała się pewnego razu straszna, 
denerwuiąca scena. Dozorca ujrzał nagle, że jakiś 
człowiek zdjął szybko swe ubranie przed klatką 
hyen, przeszedł przez żelazne okratowame i zanim 
mu mógł ktoś przeszkodzić, zeskoczył, do środka, 
pomiędzy krwiożercze bestye. Gdy dozorcy się 
zbiegli — zobaczyli jak ua pół nagi człow’ek wy- 
tańcowywał szalonego kankana pomiędzy przestra- 
szonemi i groźnie mrnczącemi zwierzętami.

Z wielkim trudem tylko udało się go stamtąd 
wydobjć. Na policyi skonstatowano, że nieszczę­
śliwy cierpi na pomieszanie zmysłów i że zbiegł 
z zakładu dla obłąkanych.

Potworny zbrodniarz.
W mieście Astoria, przyaresztowano pod za­

rzutem zamordowania własnej żony — niejakiego 
Ottona Mullera. W trakcie śledztwa wyszło na jaw, 
że spra wca strasznego czynu ma na swojem su­
mieniu i innego rodzaju zbrodnie.

F d rozmaitymi pozorami umiał on wkradać 
się w łaski łatwowiernych dziewcząt, żenił się 
z każdą po kolei, a potem zabijał, celem zabrania 
posagu. Istotue jego nazwisko jest Otto Muller, 
jak się jednak pokazuje z anonsów w rozmaitych 
amerykańskich dziennikach, ofiarowywał zbrodniarz 
swoją rękę i serce pod rozmaitymi nazwiskami, 
jas Schaferlein, Link, Katz, Gerbardt, Freundhch 
i t. p,

— Poślubiłem już 7 kobiet i wszystkie za­

biłem. I z tobą stanie się tosamo, jeżeli nie bę­
dziesz mi posłuszną!

Tą straszną pogróżką teroryzował swą osta­
tnią . tiarę, wzdragającą się przed oddaniem mu 
ostatnich swoich oszczędności.

Zbrodniarz ten był już w r. 1896 skazany na 
9 lat więzienia, za wyłudzenie poi pozorem mał­
żeństwa pieniędzy od niejakiej Leny Wessner.

Wypuszczony w r. 1904, za er?1 natychmiast 
dawne swoje rzemiosło uprawiać. W 1906 ożenił 
się jako Katz z pewną kobietą, która w trzy dni 
po ślubie umarła wśród objawów zatrucia. Na­
stępnie brai kolejno ślub z całym szeregiem ko­
biet, które zniknęły gdzieś bez śladu.

Do niektórych zbrodni przyznał się, jak n. p. 
że wymordował całą rodzinę Newtonów, składa­
jącą się z ojca, matki i 16-letniej córki.

— Już mnie ta cała historya nudzi! — wy­
raził się podczas swego przesłuchania w śledz­
twie. — Przyznam się do wszystkich zbrodn., je­
żeli mnie policya nie posadzi za to na elektrycz­
nym fotelu.

Jaki wyiok zapadnie, wątpliwem chyba dla n i­
kogo być nie może. Tak potwornych, rafinowanych 
szereg zbrodni — zbrodni spełnionych li tylko 
w celu rabunku, z wykluczeniem wszelkich innych 
pobudek — może być tylko tedno zadośćuczynienie, 
jedna kara, a raczej najwyższy jej wymiar — kara 
śmierci. Są, co prawda, pewne małe wątpliwości 
co do poczytalności umysłowej zbr> dniczego indy­
widuum, wątpliwości te jednak zdaje się usunięte 
zostaną ekspertyzą lekarzy i zbrodniarz poniesie 
zasłużoną karę.
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ROZDZIAŁ I.

Straszne odkrycie.
Do drzwi zapukano gwałtownie. Po dłuższem 

pukaniu, z pokoju ozwał się jeszcze senny głos — 
Weil, co się staro? Kto t am?

— Już wpół do ósmej — odpaO kobiecy głos 
z za drzwi — miałeś pan wstać o tej porze

— Ah prawda, przypominam sobie. Dobrze, już 
doorze pani Duffy. Z temi słowy na ustach wy­
skoczył Tom Luttvell z łóżka i zniknął w przy­
ległej łazience. Po kilku minutach orzeźwiającej 
kąpieli wrócił do pokoju i podniósł zapuszczone 
story a strumienie światła zalały cały pokój. Tom 
Luttvell był to 22 letni młodzieniec smukłego wzro­
stu i okazałej postawy, a bystre spojrzenie sza­
rych oczu dopełniało harmonijnej całości postacią 
dając skończenie piękny typ młodego Anglika.

Poczta o tej porze jeszcze nie nadeszła, a mi­
mo to młodzieniec zauważył na swem biuritu list, 
który musiał ubiegłego wieczoru przeoczyć. Po roz­
darcia koperty ukazał się z wewnątrz skrawek 
czerwono liniowanego papieru. Byl to czek na 1000 
funtów. Ze zdumieniem oglądał Tom wartościowy 
papier a następnie odczytał kilka wierszy dołączo­
nego listu:

— Kochany Tomie — niedawno zrobiłem świe­
tny interes na sprzedaży kilku akcyi i posyłam 
ci w załączeniu część mego zysku. Wiem, iż oce­
niając wartość pieniędzy nie potrzebujesz rady 
i wskazówek w tym kierunku, jednak zapropono­
wałbym ci złożenie tej małej kwoty w banku, na

późniejsze czasy, Życzę ci szczęśliwej podróży, ko­
chający cię wuj.

Artur Chadwick.

Po przeczytaniu zamknął Tom list wraz z cze­
kiem do biurka.

— Niema jeszcze miesiąca, jak posłał mi mój 
zwykły kwartalny czek — myślał — jaki to za­
cny człowiek! Dziwi mię jednak to niezwykłe na­
pomnienie w liście, wszakżesz wuj wie dobrze, iż 
umiem szanować pieniądze. Muszę się zastanowić, 
co to znaczy, a na szczęście mam jeszcze na to 
dość czasu przed odjazdem.

Wkrótce potem, zjadłszy śuiadanie opuścił Tom 
Luttvell swój dom, położony przy Jermyn Street 
i wskoczył do przejeżdżającego ulicą kabu.

Lekki, dwukołowy pojazd potoczył się szybko 
w południowo-zachodnią część Londynu, przybył 
na Rutland Gate i zatrzymał się w końcu przed 
wąsk.m, wysokim budynkiem, jednym z ostatnich 
domów południowego cyplu rej wykwintnej ulicy. 
Woźnica, otrzymawszy zapłatę, zniknął w oddali, 
a Tom wszedł na szerokie stopnie budynku. Nie 
zdołał jeszcze przebyć połowy schodów, gdy nagle 
brama domu rozwarła się gwałtownie i na progo 
ukazał się gładko ogolony starzec o trupio bladej 
twarzy

— Panie Tom! — wołał starzec rozdzierającym 
głosem, wyciągaiąc ręce naprzeciw przybyłego — 
prawdziwe szczęście, że pan przybywa. Właśnie 
miałem wezwać policyę.

— Policyę ? — Trauter, co to ma znaczyć ? ^
— Pański wuj...! Ah — to jest za okropne! j l

I cyklu przygód Szerloka Holmesa.

Z
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—  Co sią stało  ? N a miłość boską, T rau te r, mów!
— On — zabity ; panie, wuj zam ordowany 

i porwany.
— Z am ordow any? —  jąk n ą ł Tom blednąc.
P rzez moment zachw iał sią omdlewając, a w szyst­

k ie  m łodzieńcze m arzenia pierzchnąły, zniweczone 
przez los okrutny. Szybko jednak  przem ógł chw i­
lowe odrętw ienie, odzyskując przytom ność umysłu.

— Policyi n ie  należy na razie wzywać— rzekł 
ao starego  sługi, ciągnąc go do w nętrza domu i za­
m akając  hram ą. — Należałoby przedewszysckiem 
zwłoki poddać oględzinom którego z detektywów, 
lub komu ze Scotland-Y ard.

— Ależ kiedy zwłok zupełnie niem a panie Tom 
Powiedziałem  przecież, że tru p a  uniesiono.

—  Nie pojm uję cię dobrze. Czy p ragniesz wy- 
itizić przez to, że mój wuj zniknął bez śladu?

—  Yes sir, zapraw dę tak  się stało! Nigdzie nie 
mogę go odszukać.

—  T rau te r, opowiedz mi w szystko dokładnie, 
niepewność ta  j-est dla mnie nie do zniesienia.

—  Pójdźm y sir, zobaczy pan w szystko n a  wła­
sne oczy. D la m nie ca ła  sp raw a je s t w prost n ie ­
pojętą!

W  tylnej części przedsionka, przy schodach 
wiodących do su teryn  sta ły  gospodyni, z k u ch ark ą , 
załam ując ręce wśród jękliw ego łkania.

Tom nakazał obu kobietom spokój i ruszył za 
prowadzącym go służącym  n a  górę.

Obaj do tarh  do w ąskiego k o ry ta rza  na  pierw - 
szem piętrze, k tó re  w yłącznie zajm ował mr. A rtu r  
Chadwik Z lewej stroDy schodów prow adziły z kory­
ta rz a  drzwi do sypialni, do kiórej przylegały  bez­
pośrednio garderoba i łazienka. Z praw ej strony 
schodów były drugie  drzwi, k tó re  T ra u te r  otw o­
rzył, w puszczając przed sobą Toma. T en  przestę- 
pu jąc próg, zgrozą zdjęty  oniemiał.

Z naleźli się w wysokim, przesrronnym  pokoju 
o trzech  oknach na ulicę. Pokój ten  zam iast sufi­
tu  m iał w ielką taflę  szklanną, a  w ykw intne u rzą ­
dzenie św iadczyło o w ytw ornym  sm aku i bogac­
tw ie w łaściciela, k tó ry  z zamiłowaniem lubił w kom­
nacie tej przebyw ać S tarośw jeckie meble były k u n ­
sztow nie rzeźbione, a posadzkę pokryw ały cenne 
m akaty  i dyw any persk ie  i indyjskie.

Obraz, ja k i tu ła j uderzył oczy przybyłych, hyl 
straszny  i św iadczył, iż w pokoju tym  toczyły się 
śm iertelne zapasy, że rozeg ra ła  się tu ta j w alka na  
śm ierć i życie. Sofa i dw a stołki były obalone, 
a  jeden z tych osta tn ich  doszczętnie połamany.

Chodniki były części [ podarte i postrzępione a za­
równo ja k  i posadzka obficie zbryzgane krw ią. 
W ielka szta luga leżała n a  koszu z papieram i a  o- 
bok niej rozdarty  olejny szkic, nosił ślad jak ie jś  
b ru ta lnej stopy. Tuż przy tem leżał kaw ałek  rę ­
kaw a aksam itnej k u rtk i na  w skroś p rzesiąk n ię ty  
krw ią, a  na ścianie w idniała głęboka dziura  od 
uderzenia ciężkiem narzędziem  lub bronią. Nigdzie 
nie było tu  jednak  zwłok.

—  Grdzie może znajdow ać się wuj? —  wyszep­
ta ł w końcu z trudem  Tom —  Że został zam or­
dowany, to n iew ątpliw e, lecz co mogło stać się 
z jego ciałem ?

— N a to w łaśnie py tan ie  nie znajduję  odpo­
wiedzi, mr. Tom.

—  O jak .m  czasie zbrodnia została  dokonaną, 
T ra u te r?  M usiałeś przecież coś słyszeć.

—  Nie zdaję sobie zupełnie spraw y z tego, 
w kiedy to stać się mogło; nic nie słyszałem  po­
dejrzanego zarów no ja k  wszyscy inni.

—  Moj wuj zam ordowany, ciało porw ane bez 
śladu, a  wyście n ic nie słyszeli?  —  zaw ołał Tom 
z niedow ierzaniem . — Czyż to m ożliw e?

—  D la mnie je s t m e do pojęcia —odparł s ta ry  
sługa, a  w zruszenie tam owało mu mowę.

Mr. Chadwick spożył w czoraj, ja k  zw ykle o go­
dzinie 7 wieczór obiad i natychm iast udał się do 
swego atelier, zab ran ia jąc  mi surowo przeszkadzać 
sobie pod jakim kolw iek pozorem. N ik t też nie od­
wiedzi! go wczoraj an i sam n ie  dzwonił po mnie. 
O godz. wpół do 11 w nocy udałem się na  spo­
czynek, stw ierdziw szy, iż cały dom je s t należycie 
pozam ykany. D ziś o w pół do 9 rano zapukałem 
k ilkak ro tn ie  do sypialn i pańskiego w uja, nie o trzy­
m ując żadnej odpowiedzi. W ów czas wszedłem i za­
stałem  sypialnię pustą. Łóżko było zupełnie n ie­
tk n ię te  a w nogach w isiał czarny  su rdu t mego 
pana. J a k  panu dobrze wiadomo, wuj zawsze po 
jedzeniu, gdy pozostaw ał w domu, wdziew ał aksa­
m itną ku rtkę . D alej zaglądnąłem  do g a rderoby, 
łazienki, nigdzie nie znalazłem  jednak  pana Chad- 
wicka. W  końcu otw arłem  drzw i do a te lie r i — to 
ujrzałem .

—  T u m usiała rozegrać się s tra szn a  w a.ka  —  
rzekł Tom, k tó ry  odchodząc od zmysłów, bez przerw y 
utkw iony m iał wzrok w miejsce okropne zbrodni.

—  W alk a  naw et zupełnie beznadziejna sir. Po­
p a trz  pan  tylko n a  ten rękaw , k tó ry  oddarto 
z k u rtk i wuja.

—  To sp raw ka włamywaczy, T ra u ie r; musiało
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ich być conajmniej dwóch. Ukryli się w ciągu dnia 
gdzieś w domu, a gdyście wszyscy zasnęli, wyszli 
z ukrycia i wykonali zbrodnicze dzieło. Zamordo­
wali nieszczęsnego i ukryli jego ciało gdzieś w po­
bliżu. Pewnie zwłoki znajdują się gdzieś wT domu.

— Nie panie Tom, niema ich tu z całą pew­
nością. Pierwszą rzeczą z naszej strony było prze­
szukanie doma od góry do dołu.

— Więc mordercy trupa ukradli, a wyniósłszy 
gc w nocy na ulicę wywieźli dalej na wozie.

— Nie mogę jeduak tego pojąć — rzekł za­
myślony T ra u te r-w  jaki sposot mogli to wykonać.

— Nic nadzwyczajnego, gdy w domu wszyscy 
spali.

— Nie mogę tego pojąć, gdyż dziś rano zna­
lazłem wszystkie drzwi i okna od strychu do pi­
wnicy dokładnie tak zamknięte, jak je pozostawi­
łem wczorajszego wieczoru. Dodać muszę, że wszyst­
ko pozamykałem z wewnątrz.

— Od wewnątrz -  wszystkie ? -potrząsnął Tom 
głową. — A przecież ciało znikło bez śladu. Istna 
zagadka! Jak  mam to wszystko pojąć! Mordercy 
nie mogli żadną miarą przecież opuścić domu, nie 
pozostawiając czegoś otworem.

— Jest to rzeczywiście niemożliwe — potwier­
dził stary sługa

Tom zamyślił się przez chwilę.
— Mamy tu do czynienia z niezwykłą zbro­

dnią — dodał. — Znam tylko |ednego człowieka, 
który może przynieść nam ratunek. Ten dostrzeże 
i odkryje wszystko, co dla każ lego innego jest 
niezrozumiałe i nie do odkrycia. Mężem tym jest 
Szerlok Holmes, wielki detektyw.

— pragnę, aby on już tutaj przybył, panie Tom.
— On przybędzie niezawodnie Trauterze. Idę, 

aby go natychmiast sprowadzić, o ile tylko nie 
opuścił Londynu. Dopóki nie wrócę, nie wzywaj 
pod żadnym warunkiem policyi i zostaw wszystko 
nietknięte

ROZDZIAŁ II.

Tajem niczy w ypadek.
Odległość między Rutland Gate a Bakerstreet 

jest niewielka, wziąwszy nawet na uwagę sto­
sunki loudyjskie. Parę minut pi zed godz. dziewiątą, 
a więc w godzinę po odkryciu zb-odni, przybył 
Szerlok Holmes wraz z Tomem Luttrell do mie­
szkania mr. Chadwicka. W drodze wybadał wielki

detektyw Luttvella szczegółowo, wypytując drobia­
zgowo o wszystkie szczegóły opowiadania służącego.

Po przybyciu na miejsce zbrodni, Szerlok Hol­
mes, włożywszy ręce w kieszenie, z nieodstępną 
fajką w ustach rozpoczął badawczo oglądać ate­
lier, w którym pauował zupełny nieład. Równo­
cześnie słuchał wielki detektyw opowiadania Trau- 
tera, który musiał powtórzyć wszystko dokładnie. 
Następnie zabrał się ze skupieniem do pracy, we­
dług swej niejednokrotnie wypróbowanej metody.

Wszystkie okna tego pokoju, jak to ocenił jed­
nym rzutem oka, zamykały się i były umocowane 
od wewnątrz. Pragnąc z bliska zbadać zamki okien 
Szerlok Holmes przysunął pod okno stół, postawił 
na nim stołek i po tak zaimprowizowanej na po­
czekaniu drabinie wydrapawszy się na górę, pod­
dał szczegółowym oględzinom wszystkie okna. Ry­
gle wszystkich okien, były zamknięte i jak obfity 
pył wskazywał od dłuższego czasu już nietknięte. 
Te same rezultaty przyniosło badanie okien w sy­
pialni i łazience.

Teraz przystąpił Szerlok Holmes do ścisłego 
badania całego domu od pokoju do pokoju, jednak 
bez szczególnego rezultatu. Wszystkie poszukiwa­
nia okazały się bezowocne; ani zwłok zamordo­
wanego nie można było nigdzie w domu odnaleść 
ani złoczyńcy nie pozostawili najmniejszego śladu. 
Absolutnie nie można było odkryć, w jaki sposób 
rzezimieszKi wtargnęli do domu i jak uszli. 
Wprawdzie z wszystkich drzwi w domu, drzwi-do 
atelier i sypialni mr. Chadwicka pozostawały o- 
twarte, nie mogło to mieć jednak żadnego zna­
czenia. Służący zaklinał się na wszystko, że bra­
mę domu zaryglował i zamknął, a otwarł ją do­
piero za przybyciem Toma Luttvella. Tak samo 
kucharka i gospodyni przysięgały, że drzwi i okna 
w kuchni otwarły dopiero, gdy wstały po godzinie 
siódmej. Wszystkie inne okna znaleziono niena­
ruszone.

Jeśli można było dać wiarę zeznaniom służby 
w co Holmes nie wątpił — to wszyskie wyjścia 
z domu były jeszcze z brzaskiem dma zamknięte.

Cała sprawa przedstawiała się ogółem niezwy­
kle zagadkowo.

Szerlok Holmes przesłuchał jeszcze gospodynię 
i kucharkę, odpowiedzi ich nie rzuciły jednak żad 
nego światła na tę tajemniczą zbrodnię. Następnie 
udał się w-elki detektyw w towarzystwie Toma 
Luttvel i służącego do atelier, aby raz jeszcze 
skrupulatnie zbadać miejsce krwawej tragedyi.

i



Zwój włosów 5

Zwróciwszy się do służącego rzek ł — coś tu  
musiało zostać przeoczone lub zapom niane; opuś­
ciłeś mr. C hadw icka o godzinie ósmej i położyłeś 
się  spać o wpół do 11. czy w tym  czasie nie m igł 
kto wejść lub w yjść z domu ?

— Nie, to niemożliwe — odparł T ra u te r  —  m u­
siałbym  to absolutn ie zauważyć, gdyż znajdowałem  
się cały czas w su terenach  i byłbym z pewnością 
słyszał, gdyby ktokolw iek szedł przez sień lub po 
schodach.

—  A gdzie sypiasz?
—  W  m ałej izdebce od ty łu  na  pierwszem 

piętrze.

—  A kucharka  i gospodyni ?
—  W suterenach , sir.
—  Czy nie zauw ażyłeś czego podejrzanego tej 

nocy?
— Nic zupełnie panie; in n i rów nież nic nie 

spostrzegli.
—  Czy odwiedzał k to  mr. Chadw icka w ciągu 

dnia w czorajszego? —  py ta ł dedektyw po kró tk ie j 
pauzie dalej.

— N ikt, wiem to z pewnością, s ir  —  zaprze­
czył T rau te r, — odwiedziny u mr. Chadwicka na 
leżały do rzadkich  w ydarzeń. ' W czoraj do późnej 
godziny po południu siedział on w domu, potem 
wyszedł n a  przechadzkę. Około w pół do siódmej 
powrócił do domu i poszedł na  górę, aby się prze­
brać do obiadu.

—  Czyś go w idział?
— Nie, s ir; byłem wówczas zajęty  w spiżarni.
D etek tyw  w zruszył ramionami.
—  To szczególne —  rzekł półgłosem.
—  Czy n ie  znajdujesz pan w tym  w ypadku 

żadnej rady, m r. H olm es? — zapytał L uttvell, 
z trudnością  pow strzym ując łzy, cisnące mu się do 
oczu. —  Mego biednego w uja z pew nością zam or­
dow ali włamywacze. Czyż nie mozesz mi pan dać 
żadnej nadziei, że m ordercy zostaną  odkryci ?

Szerlok Holmes milczał. M usiał przyznać, iż 
nie znajdow ał w pam ięci swej w ypadku, któryby go 
do tego stopn ia  zain trygow ał i zakłopotał. Tym ­
czasem spraw a pochłonęła go zupełnie. Je ś li z a j­
ście rozegrało się w nocy, koło godziny pół do 11, 
to w tym  w ypadku ktoś ze służby m usiał zbrod­
niarzom  pom agać przy opuszczanm  domu i usu 
nięciu zwłok, a po ich odejściu zam knął bram ę 
wchoduwą lub choćby którekolw iek  z okien. Jeśli 
zaś m orderstw o spełnionem  zostało po godzinie 
ósmej wieczór, to k toś ze służby m usiał coś słyszeć.

Nie ulegało wszakże żadnej w ątpliw ości, że ktoś 
z domowników, bez względu n a  porę, w jak iej zbro­
dnię popełniono, zam knął następn ie  drzwi lub 
okno, gdyż w przeciw nym  razie  złoczyńcy m usieli­
by byli zostaw ić otworem drogę swej ucieczki.

Co jednakże mogło być przyczyną niezw ykłego 
faktu, że m ordercy zabrali ze sobą ciało zam or­
dowanego ? Czyżby włam ywacze zdolni byl. popeł­
nić ta k  szalony czyn? Tajem nica staw ała  się co­
raz  więcej niezgłębioną i zagaakow ą, tem  więcej, 
iż nieom ylna bystrość i znajomość n a tu ry  ludz­
kiej ze strony w ielaiego deteutyw a, sk łan ia ła  go 
do bezw zględnej w iary  w prawdziwość zeznań służby.

— Może uda się tu ta j coś odkryć — zauw a­
żył L uttyell.

—  P raw dopodobnie— odparł Szerlok H olm es.— 
Z araz  rozpocznę poszukiw ania, a następn ie  muszę 
o fakcie zawiadom ić policyę.

Przedew szystkiem  proszę pana  o udzielenie mi 
szczegółów o życiu i stosunkach  pańskiego wuja.

Tom L u tty e l uczynił zadość ż jeżen iu  detek ty ­
wa, opow iadanie jego n ie  przyniosło jednak  żadne­
go charak terystycznego  szczegółu lnb wskazówki 
większej wagi. A rtu r  Chadw ick był jedynakiem ; 
przed p iętnasca la ty  po ukończ ani u studyó* uni­
w ersyteckich, m ając 25 la t, odbył w iększą podróż 
po świecie. Po powrocie zm arł mu ojciec, pozosta­
w iając jedynakow i oprócz domu na  R utland  (Jatę 
10.000 funtów  (250.000 koron) rocznej renty . 
T ra u te r  służył już w owym czasie u Johna  Chad­
wicka, ojca A rtu ra , resz ta  służby p rzy ję tą  została 
w późniejszych latach.

Nieobecność A rtu ra  Chadw icka trw a ła  cały rok 
Po p o w o c ie  z podróży, a więc od czternastu  la t 
prow adził bez zm iany spokojny i system atyczny 
żywot. Czasami podejmował on w ycieczki na  kon­
ty n en t do P aryża  lub B erlina, a gdy przebyw ał 
w domu, zajęty  był sw ą biblioteką, lek tu rą , odda­
wał się z zam iłowaniem  m alarstw u i zbieraniu  
osobliwości.. Był członkiem k ilkunastu  Klubów i je ­
go znajom i — ludzie na  w ysokich stanow iskach  — 
czasam i byw ali u niego w gościnie

—  Pozatem  nie posiadał wuj żadnych bliższych 
przyjaciół —  kończył L u ttvell, a nie sądzę, by mógł 
mieć wrogów.

— Niemożliwe —  dodał porywczo służący. —  
W ięcej ujm ującego człow ieka od mego pana n ie 
znałem.

—  K to je s t obecnie spadkobiercą m r. C had­
w ic k a ? —badał dalej detektyw .
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— Praw dopodobnie ja  —  odrzekł Tom lekko 
rum ieniąc śię. — r̂ ak przynajm niej myślałem. Nie 
p ragnę w cale jego pieniędzy. Chętnie oddałbym 
osta tn i grosz, gdybym go ty lko  tem  mógł do życia 
przywołać.

—  W ierzę panu —  rzek ł Szerlok Holmes — 
obrzucając stroskanego  m łodzieńca życzłiwem spoj­
rzeniem .

W reszcie rozpoczął w ielki detektyw  w ytężające 
i  drobiazgow e badanie całego ate lier. W  pracy tej 
pokładał całą nadzieję. N ajpierw , podniósł zbryz- 
gany  k rw ią  rękaw  aksam itnej bluzy i zw inąw szy 
go schow ał do kieszeni. K ażden drobiazg  badał 
sk rupulatn ie , posuw ając się zwolna k rok  za k ro ­
kiem  po pokoju i szukając darem nie za ja k ą  bro­
n ią  lub odciskiem  palców. Szczegó 'nie dziw ną była 
okoliczność, że b rak  był zupełny śladów lub od­
cisków palców na podłodze, jakkolw iek  wszędzie 
znajdow ała się krew , rozbryzgana po pokoju w zna­
cznej ilości.

B adanie  przeciągało się, nie dając żadnego re ­
zultatu . W reszcie już przy końcu poszukiw ań 
poczynił w ielki detektyw  trzy  w ażne odkrycia, 
z k tórych  pierw sze zajęło całą jego uwagę, pozw a­
la jąc  na  w ysnucie wytycznych, ja k 1-<■’wiek n ieokre­
ślonych ściśle  wniosków.

—  W ie pan, co to je s t ? —  zapy ta ł nagle, pod­
nosząc z podłogi zwój b runatnych  włosów.

— N iestety  odrzekł pełnym  sm utku głosem 
Tom L u tty e ll -  są to  włosy w ydarte memu wujowi.

—  Nie zachodzi tu  żadna w ą tp liw o ść -  dorzu­
cił T rau te r. — Jak żeż  s traszn ie  m usiał on w al­
czyć w obronie swego życia.

Szerlok Holm es zapakow ał trosk liw ie zwój 
znalezionych włosów do koperty  i zw rócił nastę ­
pnie uw agę obecnych na  k ilkanaście  złotych mo­
net, rozsypanych pod kanapą.

—  Czy mr. Chadw ick m iał zwyczaj przechow y­
w ać tu  w pokoju pieniądze ? —  zapytał

— Zazw yczaj m iał jak ąś  drobną kw otę w biurku, 
odpowiedział służący. —  A więc m orderstw o ra ­
bunkowe, sir. R abusie w pośpiechu rozsypali tro ­
chę pieniędzy.

—  Z araz biorę się do zbadania  b iu rk a  —  rzekł 
Holmes.

N astępnie podjął w dalszym  ciągu badania, a po 
k ilku  m inutach odkrył pod jednym  z m niejszych 
chodników złoty zegarek. K operta  zegarka  była 
zagniecioną a gdy z pewnym  w ysiłkiem  ją  otw arł, 
ukazało się strzasK ane szkiełko.

—  J a  znam  ten  zegarek! On je s t w łasnością 
w uja  —  zaw ołał Tom L uttyell.

—  K toś m usiał nań  nadeptać i mechanizm za ­
trzym ał się, objaśniał detektyw . Mamy tym  sposo­
bem jeden przynajm niej punkt, w yjaśniony, a m iano­
wicie czas, w kiedy stoczona została  w alka. Stało się 
to między godzinam i 9 a 10, a ciało usunięto praw ­
dopodobnie przed wpół do 11.

N astępnie rozpoczął Szerlok badanie biurka. 
Podniósł do góry  zaluzyę i na pierw szy rzu t . oka 
zauważył, że b iurko zostało przem ocą o tw arte  
i splądrow ane. Obok pustej sakiew ki, napół przy 
k ry te  stosem  papieru  leżały trzy  złote suw ereny. 
Opodal leżała książeczka czfekowa, na okładce k tó ­
rej b y stre  oko detektyw a zauw ażyło bardzo słaby 

dcisk w ielkiego palca, o blado-różowem zab ar­
wieniu. O dkrycie to pochłonęło całą  uw agę H ol­
mesa. Po chw ili stw ierdził, iż odoicie palca n ie  
było śladem  krw i, lecz podchodziło od farby olej­
nej, k tó rą  dnia poprzedniego mr. Chadwick wy 
kończał obrazek, znaleziony pod sz ta lugą  na  po­
dłodze. Odcisk pochodził zatem  z ręk i zanlordo 
w anego, co zostało stanow czo ustalonem . Szerlok 
Holmes zw rócił n astępn ie  uw agę na  zaw artość 
książeczki czekowej, k tórej okładkę oderwał, zło­
żył i schow ał do kieszeni.

—  T u mamy dziesięć n ie  zużytych czeków 
i dwa niew ypełnione odcinki.

W ysoce mię to dziwi, dlaczego mr. Chadwick 
nie w ypełnił je ?

— Podobna opieszałość nie licuje z ch arak te ­
rem  w uja —  w trąc ił Tom L uttyell. Holmes oglą­
dnął douładnie k a rtk i książeczki i w yciągnął nagle 
ze środka a rk u sik  czerwonej bibuły, na której za­
ledwie k ilk a  nieznacznych odcisków a tram en tu  
można było dostrzedz. P rzez  chwilę z natężeuiem  
badał Szerlok Holm es bibułę przy pomocy małego 
zw ierciadełka, k tó re  s ta le  nosił przy sobie.

—  Znalazłem ! —  zaw ołał po chw ili tryum fu­
jącym  głosem. — T ajem nica niew ypełnionych od­
cinków czeKowych je s t odkrytą. T ą  b’bułą  w ysu­
szono w łaśnie świeżo w ystaw ione czeki i s tąd  po­
chodzą na  niej ślady a tram entu . N aw et da ta  zga­
dza się w zupełności. Mr. Chadw ick w ystaw ił 
w czoraj dwa czeki i z tych drugi opiew ający na 
1000 funtów, p ła tny  był na  imię Tuma L u ttyella , 
D rug i czek opiewał na  2000 funtów  : był w y sta ­
wiony na  zlecenie n iejak ie  L ush ing tona. Im ienia 
tegoż nie mogłem odcyfrować. Może by ć, iż niem a 
to w szystko w iększego znaczenia, uderzającem  jest
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jednak, dlaczego w łaśn ie  oba odcinki tych czeków 
nie  są zanotow ane, gdy w szystkie inne są w n a j­
większym porządku w ypełnione.

R O ZD ZIA Ł III.

Mr. Lushington.
—  Kto to jest L u sh in g to n ?
— L ush ing ton  ? —  pow tórzył T ra u te r  namy­

ś la jąc  się. —  Nigdy nie słyszałem  tego nazw iska. 
Nie mam pojęcia, ktoby to był tak i, i z jakiego 
powodu m iałby mu mój pan płacić 2000 funtów .

—  Może to ag en t giełdowy mr. ChadwicKe ? — 
badał detektyw .

— O nie! —  zaprzeczył Tom L u tty e il —  wuj 
miał ty lko jednego, a ten  nazyw ał się W oodford.

— K to był jego adw okatem , czy notaryuszem ?
—  Mr. J a rv is  R enshaw  na  F ig  T ree Court 

Tempie. To je s t jednak  nader zagadkow e, mr. Hol­
mes, robić podarunek z 2.000 funtów  jakiem uś 
nieznanem u L ushingtonow i. Przypuszczam , iż od­
nalez ien ie  tego pana w niesie nieco św ia tła  do 
tych  ciem ności, w k tórych  błądzimy. N iepraw daż?

—  W szystko możliwe — odparł zag ad n ię ty .— 
Co do drugiego czeku, to tu  n ie  potrzeba chyba 
szukać przyczyny n iew ypełn ian ia  odcinka - 
dodał

—  W uj m usiał tu  działać w idocznie w pośpie­
chu, gdyż n ie widzę przyczyny, dla k tó re j p ra ­
gnąłby za ta ić , iż zrobił mi podarek z 1000 fun 
tów. Czek ten  otrzym ałem  dziś rano, w łaśnie gdy 
gotowałem  się do w yjazdu do P ary ża . Po odebra­
niu  go przybyłem  tu  natychm iast, by złożyć wu­
jow i podziękę za hojny dar.

—  O trzym ałeś pan  jak i lis t p rzy tem ?
—  T ak  jest, jakko lw iek  n ad er k ró tk i. Oto jest.
Holmes przebiegł k ró tk ą  treść  listu , pozornie

bez żywszego zt in teresow ania, a jednak  wiersze 
lis tu  tego dopełniały jego nieokreślone jeszcze 
wnioski i przypuszczenia, nad  ujęciem  k tórych  
w ścisłą formę, pracow ał w tej chw ili w łaśnie 
z w ytężoną energią.

— Czy wuj pański m iał zwyczaj częściej robić 
panu podobne podark i?

— J e s t  to pierw szy wypadek, że p rzysłał mi 
ten  czek poza memi zwykłem i poboram i — odpo­
wiedział Tom L uttvell. —  Przeznaczył dla mnie 
800 funtów  rocznie i p łac;ł  mi je regu la rn ie  
w kw arta lnych  ra tach . Ale dlaczego pan o to py­

ta ?  Czy to może panu być użytecznem  do w y­
św ietlenia sp raw y?

—  W  tym  w ypadku żaden szczegół n ie  je s t 
bez znaczenia, mr. L u ttye il, a rów nież i ta  ta je ­
m nicza spraw a przy silnej woli da się rozw ikłać — 
dodał Holm es przekonyw ująco.

Po ukończeniu badań  w a te lie r i syp ialn i za­
sięgnął Holmes k ilku  jeszcze w yjaśnień  od służą­
cego, co do innych ubikacyj m ieszkania, k tórych  
badanie uznał za zbyteczne.

—  Pozwoli pan  — rzek ł następn ie  w ielk i de­
tek tyw  do Tom a L u tty e lla  — że zabiorę lis t pań­
skiego w uja ze sobą. Ach, jeszcze zapomniałem 
jedno! P ragnąłbym  bardzo zobaczyć portre t, lub 
ja k ą  podobiznę mr. Chadwicka, o iie jak a  istnieje.

—  Obawiam się, że to będzie niemożliwe
—  O ile wiem —  dorzucił T ra u te r  — mój pan 

n ig d y  nie fotografow ał się.
—  W obec tego zadowolnić się muszę ODisem 

jego osoby —  rzekł detektyw .
— Był to okazały mężczyzna, około pięć stóp 

wysoki, a piękny n a  swoje 40 la t —  pospieszył 
z w yjaśnieniem  T ia u te r . —  M iał on gęste ciemne 
włosy, oczy piw ne, nosił obfitą brodę i w ąs z blond 
odcieniem. Cerę m iał dość bladą.

— Ju ż  dobrze —  rzek ł Holmes, praw ie do 
sienie samego. —  Teraz już odchodzę, a policya 
w krótce tu  przybędzie. Z ostań  pan tu  o ile moż­
ności najdłużej, mr. L u ityell, a na godzm ę drugą 
po południu zapraszam  pana  do siebie n a  B aker- 
s tree t.

Zawiadom iwszy po drodze telefonicznie cen­
tra ln ą  siedzibę londyńskiej policyi n a  Scottland 
Y ard  o w ypadku, w niespełna pół godziny, potem 
znalazł się detektyw  w m ieszkaniu swem na  Ba- 
k erstree t.

W  tym  samym czasie przed domem mr. Cha­
dw icka n a  R utland  G ate zatrzym ał się automobil, 
z k tórego w yskoczył in spek to r policyi W iageon 
z dwoma pomocnikami.

** *
W ielk i detektyw  przybyw szy dc m ieszkania, 

udał się na tychm iast do swego pokoju przyjęć. 
Tu odsunął żaluzyę b iu rka  i wydobył n a  nie 
z k ieszeni cztery  przedm ioty — k rw ią  zbroczony 
rękaw , zwój włosów, okładkę książeczki czeko­
wej z czerwonym  odciskiem  palca i lis t Chadw icua 
do siostrzeńca.

— T rzy  rzeczy mogę z tych na  razie  odłożyć 
n a  bok — rozm yślał Holmes. — Co się tyczy
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czw artej, to, k to  wie, czy ta  nie doprowadzi do 
nadzw yczajnego odkrycia, u tw ierdzając  n ;ezbieie 
moje podejrzenie.

N astępnie w ykroił Szerlok Holmes z aksam i­
tnego rękaw a mały kw adracik  i przeszedł do m a­
łego sąsiedniego apartam entu . Tu posiadał on 
swoje laboratoryum , co na. pierw szy rzu t oka mo­
żna było spostrzedz.

Na sto le do pracy, na  półkach i szafach wzdłuż 
ścian  p iętrzyły  się rozm aite in strum en ta  i naczy­
nia, o k tórych  przeznaczeniu nie można było po­
w ątpiew ać. Były to — flaszeczki, re to rty , ru rk i 
szitlane, patelnie, tygle, garnki, naczynia z chem ika­
liami i pew na liczba lam p o dziw acznych kształtach .

D etek tyw  podniósł wysoko żaluzye, wydobył 
ze skrzyneczki m ikroskop i umocował kaw ałeczek 
w yciętej m ateryi pod tegoż soczewkami. Następ 
n ie z jak ie jś  flaszki puścił k ilk a  kropli blado-żół- 
tego płynu na  m ateryę. Gdy ta  płynem dostatecz­
n ie  nasiąk ła , Holmes umywszy ręce w rócił do po­
koju m ieszkalnego, gdzie gospodyni podała mu 
śniadanie.

N !edługo potem zjaw ił si^ już z powrotem 
w laboratoryum . D w ukrotn ie jeszcze poddawał 
działaniom  chemicznym swój p rep ara t pod m ikro­
skopem, zlew ając m ateryę snbstancyą alkaliczną 
i chlory dem.

Po półgodzinnej przerw ie spojrzał do m ikro­
skopu, a widok rezu lta tów  badań  napełn ił go try ­
umfem.

— W szystko idzie, jak  przypuszczałem  —  w y­
szeptał

P u k an ie  do drzwi przerw ało  m yśli detektyw a, 
a  na progu ukazał się uczeń detektyw a, H arry  
T akson, w racający  z jak ie jś  wycieczki.

—  P opatrz  no, my boy, tu ta j i powiedz mi co 
widzisz.

H arry  przyłożył oko do m ikroskopu.
— By Jo re , co za ogrom ne n itk i — zawołai.
—  N aturaln ie , są one 2000 razy powiększone; 

cóż jednak  więcej tam spostrzegasz?
— W ielką  ilość małych, okrągłych kryształów .
—  Byłem o tem przekonany, że są to bez wy­

ją tk u  okrąg łe k ry sz ta łk i —  objaśnia! Holmes. —  
Gdyby to była k rew  ludzka, to k ry sz ta łk i byłyby 
ig iełkow ate, w form ie krzyża lub gwiazd.

P rzy  pomocy niezaw odnej próby stw ierdziłem , 
iż k rew  na rękaw ie n ie  pochodzi z człowieka, 
lecz mamy tu  do czynienia z k rw ią  zwierzęcą.

Ponow ne pukanie przerw ało  dysputę m istrza

z uczniem i w drzw iach ukazała  się gospodyni, 
zaw iadam iając o przybyciu jakiegoś pana.

Holmes udał się do pokoju, gdzie zastał, cze­
kającego nań  Tom a L u ttvella .

—  Czy policya była już na  m iejscu zbrodni ? —  
zapylał Holmes.

—  Przybył in spek to r B ax te r z dwoma innym i 
ajentam i. Nie byli oni bardzo zadowoleni, iż pan 
ich wyprzedził Nie zdołali jednak  nic odkryć 
a zbrodnię uznali za w ypadek rabunkow ego mor­
derstw a.

—  Jakżeż  wytłum aczyli zniknięcie c ia ła?
—  W  tej kw estyi nie mogli jeszcze zdobyć 

się na żadne wnioski.
D etektyw  w zruszył ram ionam i z uśmiechem.
—  Udamy się te raz  do no taryusza pańskiego 

wuja, pana R enshaw  — rzek ł Holmes. —  Może 
on będzie w stan ie  —  przeraźliw y głos z ulicy 
przerw ał słowa Holmesa.

— N adzw yczajne w ydanie „Ewening N ew s“ ' 
S traszn a  zbrodnia n a  W estend! —  krzyczał chło­
piec z gazetam i. —  W szystk ie  szczegóły! M or­
derstw o i rabunek  na R u tlan d  Gate!

** *
Mr. Ja rv is  Renshaw  zażywny, starszy  człow iek, 

, czy tał w łaśnie w swoua biurze n a  F ig  T ree  Court 
Tem pie egzem plarz „E ven iug  N ew s“, wzruszony 
głęboko szczegółami zbrodni, gdy zjaw ili się u m e- 
gu Holmes z Luttyellem .

—  Co za okropność, mi L u ttvell! —  zawo­
łał. —  Zaledw ie m inutę dowiedziałem  się o tym 
krw aw ym  dram acie z dziennika. Przyjm ij pan 
w yrazy najgłębszego współczucia.

N astępnie  pow itał Holmesa, pytając, czy nie 
trafił na jak i ślad  zbrodni

— P ragn iem y pew nych w yjaśnień od pana —  
rzekł Holmes i zapytał —  czy nie może nam  
pan bliżej określić, k to  to je s t n ie jak i L ush ing ton  ?

—  Mr. M acm aduke L ush ing ton  ?
—  Praw dopodobnie o tego chodzi; co nam  pan 

może o nim powiedzieć.
—  To tylko, że je s t on spadkobiercą mr. A r ­

tu ra  Chadwicka.
— Spadkobiercą?! — zaw ołali w osłupieniu 

L u tty e ll i Holmes.
J a k  się okazało, wuj L u ttv e lla  kazał sporzą­

dzić testam en t już przed dwoma laty. Z apisał dom 
na, R u tland  G ate w raz z całym inw entarzem  
i roczną ren tą  2000 funtów  Tomowi L u ttyell, dla 
służby przeznaczy] drobniejsze sumy, a cały pozo­
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sta ły  m ajątek , k tó ry  oceniano na  8000 funtów  
rocznej ren ty , pozostaw ił mr. M arm adu te  L ushin- 
gtonowi, zam ieszkałem u przy B uckingham  S tree t 
N r 240.

— Czy ma pan  zam iar zawiadomić natychm iast 
mr. L ush ing tona o sp ad k u ?  — zapytał Holmes, 
gdy no taryusz skończył opowiadanie.

—  N aturaln ie , uczynię to bez zwłoki.
P oniew aż no taryusz n ie mógł udzielić już ża­

dnych w yjaśnień, detektyw  z L u ttvellem  opuścili 
jego biuro i pojechali naa  wybrzeże, gdzie ko lpo rte­
rzy  i p lakaty  głosiły o tragedy i n a  R utland-G ate.

—  Z aaje  mię się, iż znalazłem  w yjaśnienie 
zbrodni — rzek ł Tom L uttvell, siedząc obok de­
tek tyw a w powozie. —  M orderstw a dokonał tylko 
M acm aduke L ush ing ton  i to z jakim ś spólnikiem. 
W iedziai on, iż testam ent sporządzony został na 
jego korzyść, a  znajdow ał się w gw ałtow nej po­
trzeb ie  pieniędzy i to był główny motyw, k tóry  
popchnął go dc zbrodni. Pew nie zw racał się do 
w uja o zasiłek, a ten  odmówi! jego prośbie, p rzy­
p łacając to życiem. Gdy wuj zm ienił postanow ie­
nie i posłał mu czek, było już zapóźno. L ush in g ­
ton w czasie, gdy czek zdążał do niego, w ta rg n ą ł 
do m ieszkania w uja i zam ordował go, aby posiąść 
spadek. Jedyn ie  znlKulęcie tru p a  je s t tu ta j zagad- 
kowem, jednak  m usiał on mieć w lem jak iś  ukry ty  
cel. Czy nie podziela pan  mego zdania, mr. Holmes ?

— Nie mogę na  razie  p rzedstaw ić panu mych 
poglądów na  całą spraw ę, radziłbym  jednak  un i­
kać przed wczesnych kroków  1 n ie  u trzym yw ać s ta ­
nowczo, iż L ush ing ton  je s t m ordercą. Pam iętaj 
pan, iż o trzym ałeś również, jak  i on, czek.

—  Tak, lecz w tem niem a n ic  podejrzanego.
—  Nie przeczę —  odparł detek tyw  — pozwól 

mi pan jednak  sw obodnie pokierow ać sprawą, Do­
kąd pan  zm ierza obecnie?

—  Do domu w uja; dałem T rau terow  przyrze­
czenie, że tam  na  raz ie  zamieszkam.

—  W obec tego drogi nasze rozchodzą się. 
Mam do za łatw ien ia  pew ien in teres, poczem przy­
będę na R utiand-G ate  do pana, aby raz  jeszcze 
w pewnym k ierunku  poczynić badania w a telier 
w uja. Znajdujem y się w pobliżu dw orca na  Cha- 
ring  Cros. Ju ż  wysiadam !

—  Zam ierza pan zasięgnąć inform acyi co do 
osuby L u sh in g to n a?  —  zapytał Tom L u ttvell.

— Zgadłeś, młody przyjacielu — odrzekł Szer­
lok Holmes, w yskakując z dorożki n a  ulicę.

R O ZD ZIA Ł IV.

Fałszyw y „Inspektor".

W  k ila a  godzin później, koto dziew iątej w ie­
czorem, w ielk i detek tyw  był już z powrotem  w de­
mu. Do tej chw ili n ie  zdołał jeszcze m c oukryc, 
coby uzasadniało jego kom binac je  i nrzypusz- 
czenia.

Dom pod liczba. 2 i0  przy B uckingham  S tree t 
był to w ielki, s ta ry  budyneK, stojący w pobliżu 
Tam izy. P rzed  dziesięciu la ty  m r M acm aduke 
Lushington, m ężczyzna w średnim  wieku, z w y­
glądu zamożny, w ynajął w nim  całe drugie piętro 
i sam  je  urządził. Byw ał on w domu rzadkim  go­
ściem, gdyż, jak  opowiadano, ciągle odbywał po­
dróże na  polow ania do krajów  podzw rotnikow ych. 
Raz na rok zjeżdżał do swego m ieszkania i p rze­
byw ał w niem  zaledw ie sześć tygodni. W  tym 
czasie nie przyjm ow ał on u siebie nikogo an i m e 
otrzym yw ał żadnych listów.

Tyle zdołał w ywiedzieć się o L ush ingtonie  
Szerlok Holmes.

Po k ró tk ie  rozmowie z ueznieitt swym Takso- 
nem, w ielki detektyw  wyszedł z domu, zab ierając 
do kieszeni m aią lupę. W krótce potem w ysiadał 
już z doróżki przed domem mr. Chadwicka.

W przedsionku palił się gaz rozpraszając pa­
nujący tam  mrok. B lady płomień oświecał rosłego, 
smukłego mężczyznę o gęstej czarnej brodzie, 
k tóry  w żółtym paltocie s ta ł w sieni. Na widok 
wchodzącego detektyw a, m ężczyzna zdradził silny  
niepokój, co nie uszło bacznej uw agi Holmesa.

—  Gdzie mr. L u tiv e li?  —  zapy ta ł detektyw .
— Na górze — objaśn iał służący, zam ykając 

za nim bramę. — Stoi tam  taaże  ooecnie polieyant 
przed drzw iam i a te lie r —  ciągnął dalej — nie 
mogliśmy bowiem znaleźć klucza, aby zam knąć. 
In sp ek to r W idgeon ma pokój ten opieczętować, 
skoro tylko ukończy śledztwo.

—  A kto  je s t ten p a n ?  —  zapytał szeptem 
detektyw .

— To in spek to r Fenlouk ze Scotland Y ard  — 
uformował T ra u te r  w dobrej wierze. —  Chciał on 

oglądnąć pokój. Mr. L u ttv e ll poszedł w łaśnie na 
górę, aby porozumieć się co ao tego z polieyantem .

—  F en lo ck ?  —  py tał Holmes w zam yśleniu.— 
Ze Scottland Y ard ?  — c o ?  Nie znam tam  żad­
nego in spek to ra  o podobnem nazw isku. P ań sk a  
tw arz  je s t mi rów nież całkiem  obcą — rzek ł pod­
niesionym  głosem, zw racając  się do nieznajom ego
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—  Bardzo możliwe —  odparł inspek to r F ea- 
lock z uśmiechem. —  Jestem  tam  bardzo n ie ­
dawno.

—  W  jak im  celu chcesz pan oglądać pokój mr. 
Chadw icka ? — pytał dalej detektyw , zb liżając się 
do niego.

— Zw ykła rzecz; p iacu ję  nad tą  sp raw ą i m ia­
łem poczynić pew ne pom iary, skoro jednak  nasu ­
w ają  się trudności i n ie znajduję  w iary, to muszę 
zwrócić się do inspek to ra  B aste ra , by mi u łatw ił 
zadanie.

—  lNie tak  spiesznie, chw ilkę cierpliwości —  
zaw ołał Holmes i szybkim ruchem  podkręcił ku ­
rek  gazowy, a silne św iatło zalało cały przedsio­
nek. T eraz spostrzegł, iż podejrzenia jego były 
uzasadnione.

Jednym  skokiem znalazł się w ielki detektyw  
przy nieznajom ym  i chw ycił go pou gardło. P rzy ­
cisnąw szy rzekomego inspek to ra  do ściany, bły- 
sKawicznym ruchem  drugiej ręki. szarpnął i oder­
w ał mu fałszyw ą brodę. Tu czekała Holm esa w 'el- 
ka niespodzianka. Spojrzaw szy na  zżółkłe, gładko 
wygolone oblicze fałszyw ego Fenlocka, cofnął się 
zdumiony.
- — Roydon S tark! — zawołał gw ałtow nie. —
Roydon S ta rk  a lias lord  B anbury! P rzecież dosta­
łem cię w swoje ręce!

—  Przedw czesny tryum f, Szerloku H olm esie-  
zazgrzy tał zdemaskowany.

Jednym  potężnym  ruchem  wyswobodził się 
z uściska detek tyw a i ugodził H olm esa pięścią 
z ta k ą  siłą, iż ten  oszołomiony ciosem potoczył 
się na  ziemię. Mimo to, detektyw  ostatn im  w ysił­
kiem  podniósł się na tychm iast znowu, szukając 
po kieszeniach broni.

W  tym  momencie otrzym ał jednak  drugi s tr a ­
szny cios i runą ł bez zmysłów.

—  R a tu n k u ' Na pomoc! — zaw ołał T ra u te r  
rzucając się n a  napastn ika. — Policya! Mr. Tom!

Roydon S tark , spostrzegłszy a ta k  służącego, 
usunął się błyskaw icznie na bok, podstaw iając mu 
nogę. T ra u te r  w jednej chwili był na  ziemi, 
a S ta rk  w yrw aw szy ciężki, bambusowy kij z w ie­
szadła, ugodził nim z całą  siłą w głowę starego  
sługi. D rugi straszny  cios spadł na głowę podno­
szącego się H olm esa, obalając go ponownie. 
Z gw ałtow ną s iłą  otw orzył następn ie  bram ę i znikł 
n a  ulicy.

W ołania  o pomoc i ougłosy w alki zw abiły na 
dół Tom a L n ttve ll i policyanta; biegli obaj szybko

po schodach i spostrzegli w ostatn iej chw ili jeszcze, 
ja k  mężczyzna jak iś  z ogromnym pośpiecnem w y­
biegł na ulicę. Szerlok Holmes, odzyskawszy tym ­
czasem przylom ność, nie tracąc  czasu na  w yjaśn ie­
nia, porw ał się na  nogi i w ybiegł za zbiegiem na 
ulicę. B łyskaw icznym  spojrzeniem  odkrył na tych ­
m iast k ierunek  ucieczki zbńg łego  i rzucił się za 
nim w pogoń.

—  Chw ytajcie go! C h w y ta jc ie !-w o ła ł z wszy­
stk ich  sił. Głos jego był jednak  za słaby, a ubiegł­
szy jeszcze k ilkanaście  kroków  zachw iał się z osła­
b ien ia  i uchw ycił słup la ta rn i, by nie upaść.

W  chwilę potem powrócił z pościgu Tom L u tt- 
velł, jednak  z próżnem i rękoma.

— Egad! Uciekł! — zawołał do detektyw a, tracąc 
dech ze zm ęczen ia .— Um ykał jak w icher i wskoczył 
do doróżk:, a ta  zniknęła  mi w krótce z oczu.

—  W idziałeś pan num er dorożki?  — zapytał 
szybko Holmes.

—  N iestety  nie, a żadnej innej nie było w po­
bliżu, abym mógł był dalej ścigać zbiega.

Obaj wrócili do domu. W  sieni poiicyant trze ­
źwił wodą omdlałego T rau tera .

— A to okropny łotr, ten  Roydon S ta rk  ja k  , 
go pan nazw ałeś — zw rócił się s ta ry  sługa do 
detek tyw a —  Bogu az ięsi, że uszedłem z życiem
z jego ręki.

—  Roydon S ta rk  ? — zaw ołał Tom L u ttv e ll — 
a ja  go wziąłem za rzeczyw istego inspek to ra  Fen- 
locka ze S co ttland -Y ard .

- -  P iękny  inspektor —  zaśm iał się Holmes 
w skazując na fałszyw ą brodę na ziemi, jedyną 
pozostałość fałszyw ego Fenlocka. - -  Roydon S ta rk  
to nader niebezpieczny rzezim ieszek —  mówił da­
lej detektyw . — P rzed  dziewięcioma m iesiącam i 
popełnił on w Paryżu  olbrzym ie oszustwo w wy­
sokości 30.000 '‘ funtów  na  szkodę pewnego ame­
rykańskiego m ilionera. W ystępow ał tam  wówczas 
jako lord B anbury. Mimo, iż nie udało się ująć 
oszusta, policya w iedziała dokładnie, iż rzekomy 
lord, to Roydon S tark , znany dobrze złoczyńca. 
O becnie ukryw a się w idocznie w wielkim  bagnie  
londyńskiem .

— Ja k  pan tłómaczy sobie tę  now ą zagad­
kę —  zaw ołał Tom — czyżby to jeden z mor­
derców w u ja?

— W  to w ątpię — odparł Holmes.
— Co za zam iary sprow adziły tego człowieka 

tu ta j ?
Holmes w zruszył ramionami.
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— Tego sam jeszcze nie mogę wiedzieć.
Ze zwykłym sobie spokojem, nabił detektyw 

fajkę i zapalił, a nmysł jego rozpoczął wytężającą 
pracę, łącząc tysiące nowych powstałych myśli 
w konsekwentny łańcuch.

— Kto wie — myślał — co za tajemnica kry- 
je się wżyciu Chadwicka? Byłoby może najlepiej, 
aby zeszła z nim do grobu.

Tajemniczość sprawy pociągała jednak mimo 
wszystko detektywa, i skłaniała go * do dalszej 
pracy nad rozwiązaniem zagadki.

W atelier nie zaszły żadne zmiany. Detektyw 
wyjął lupę i ukląkłszy, przy świetle swej elektry­
cznej lampy badał zbryzgany krwią dywan. Po 
chwili poduiósł coś w dwu palcach i schował do ko­
perty, kończąc rówuocześnie dalsze poszukiwania.

— Czy znowu znalazłeś pan włosy, mr. Hol­
mes? — pytał z ciekawością Tom Luttyell.

— Coś podobnego — odparł detektyw niedba­
le. — Tu ukończone już moje zadanie — dodał — 
inspektor Widgeon może już opieczętować pokój 
Pana, mr. Luttyell proszę jutro do siebie na gcdz. 
trzecią po południu.

— Przyjdę z pewnością — rzekł Tom, żegna­
jąc detektywa.

ROZDZIAŁ V.

Zamach na Szerloka H olm esa.
Minęła północ. Na bakerstreet ruch uliczny 

zamilkł już prawie zupełnie i ciszę nocną prze 
rywał tylko od czasu do czasu turkot przejeżdża 
jącycli powozów.

Na chodniku w miejscu najsłabiej oświetlonem 
stał mężczyzna w żółtym paltocie, jakby czekając na 
omnibus. W kilka minut później jakaś dorożka zatrzy­
mała się przed domem w pobliżu. Na widok ten, 
nieznajomy oddalił się z pośpiechem, znikając za 
rogiem sąsiedniej uliczki.

Z dorożki wysiadł Szerlok Holmes, wracający 
z Rutland Gate. Zapłaciwszy woźnicę, który zaraz 
odjechał, wyjął Holmes z kieszeni pęk kluczy 
i ruszył po schodach do bramy. W chwili, gdy 
otwierał detektyw bramę, nastąpiła straszna eks- 
plozya. Rzucony siłą wybuchu, stoczył się Holmes 
po schodach na dół. Równocześnie drugi wybuch 
wstrząsnął powietrzem, i posypało się z dźwiękiem 
szkło rozbitych w około szyb, a z podwórza domu 
rozległo się głuche ujadanie psa.

W mgnieniu oka ożywiła się cala ulica i obok 
Holmesa, podnoszącego się z ziemi, zgromadziła 
się gromadka ludzi Nadbiegło również dwóch po- 
licyantów, którym Hulmes przedstawił przyczyny 
wybuchu.

— Był to zamach na moje życie — mów:1 — 
materyę wybuchową złożono pod drzwiami i ta 
w chwili ich otwarcia, eksplodowała.

Jedynie temu, że wybuch cały skierował się 
do wnętrza domu, detektyw zawdzięczał swe oca­
lenie. Skutki wybuchu były straszne. Brama wyr­
wana z zawias, leżała na bruku, cała podłoga 
w pobliżu wejścia była zniszczoną. Po chwili ulma 
wróciła do normalnego wyglądu, a tylko wartu­
jący pized bramą policyant, zwracał uwagę rzad­
kich przechodniów.

— Niezawodnie ręka to Rojdona Starka -  
rozmyślał Holmes, siedząc już w swoim gabine­
cie. — On chciał mię zgładzić ze świata, a nie 
przebiera w środkach, pragnąc uwolnić się od mej 
osoby. Pewnie przygotowuje nowe łotrowstwo 
w Londynie.

Po chwili nadal myślom swym inny kierunek 
i mimo późnej pory zabrał się do pracy, nie my­
śląc o spoczynku.

Wyjąwszy z szaty dwa grube dzieła naukowe, 
przeszedł detektyw do swego laDoratoryum za­
palił dwie niezwykle silnie świecące lampy. Na­
stępnie wyjął z koperty dwa włosy, które wieczo­
rem znalazł w atelier Chadwicka i wsadził je pod 
mikroskop.

Przeszło  pół godziny trw ało badanie w łosów , 
przyczem  pom agał sobie d etek tyw  dziełam i, stu- 
dyując w nich szereg  fotografij i obrazów w ło­
sów  różDego gatunku.

Wreszcie zamknął książki i schował mikroskop 
Badanie było skończone, a z ócz Holmesa błyskał 
tryumf.

— Przypuszczenia moje zgadzają się co do jo- - 
ty — szepnął. — Dowody mam niezbite. Rękaw 
bluzy został zbryzgany krwią królika i oba te 
włosy z sierści tego zwierzęcia pochodzą. Na dziś 
jednak dość już pracy.

Zgasiwszy lampy,, -udał się detektyw do swej 
sypialni i w kwadrans potem leżał już w głębo­
kim śnie pogrążony.

* **
Na drugi dzień, koło godziny trzeciej po po­

łudniu, rozmawiał Szerlok Holmes telefonicznie 
z notaryuszem Renshawem
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Ten powiadomił go, iż M acmaduke L ush ing ton  
był w jego b iurze przed południem. T reść  te s ta ­
m entu Chadw icka m iała w yw rzeć na  nim n ad e r 
silne wrażenie. Z resz tą  nie zw ierzał się z niczem 
nutaryuszow i, a całe jego zachow anie w yw arło na 
praw niku  dodatnie w rażenie.

W krótce zjaw ił się L u ttye ll i razem  z dete 
ktyw em  w yruszyli do generalnego spadkobiercy 
Cńadwicka.

ROZł>ZIAŁ VI.

Mr. Lushington w zru szon y  do łez.
Mr. L u sh ing ton  siedział w pokoju swym przy 

o tw artem  oknie i pal., fa jkę  gdy Szerlok Holmes 
z L uttvellem  weszli do pokoju.

L ush ing ton  był to mężczyzna w w ieku la t 
czterdziestu , średniego w zrostu, ubrany  z w yszu­
k an ą  elegancyą. N a tw arzy  jego o spalonej cerze, 
w idniały liczne zm arszczki, a włosy przyprószone 
były siw izną,

Holmes bystrem  spojrzeniem  objął cały pokój, 
lecz z rozczarow aniem  nie spostrzegł n ic  uderza­
jącego L iczne skóry  dzikich drapieżców  p o k ry ­
wały podłogę, św iadcząc o zam iłow aniu w łaściciela 
do łowów i podróży. Na ścianach w isiał zbiór broni 
egzotycznej i to tograh i okolic podwzrotnikowych.

—  Odwiedziny panów  nie są dla mnie n ie ­
spodzianką — rzek ł mr. L ushington . — Przybycie 
pańskie, mr. L u ttye ll, cieszy mię niewymownie. 
W uj n ie raz  wspom inał mi o panu. Pew nie przy­
chodzisz pan, aby się odemnio dowiedzieć czegoś 
o trag icznej śm ierci w u ja?

—  O dgadłeś pan —- zaw ołał Tom L u tty e ll po­
rywczo —  żądam od pana wytłóm aezenia, jak  
pan  —  — !

—  Zwolna, nie tak  gorączkowo, młody przy­
jacielu  —  przerw ał Holmes. — Przyszliśm y do 
p ana  z prośbą o k ilk a  w yjaśnień. Znam y treść 
testam entu  i wiemy, że mr. Chadwick przesiał 
panu  w dzień swej śm ierci 2000 funtów.

—  Yes, a te raz  dostanie pan 8000 funtów' ro ­
cznie —  zaw ołał L u tty e ll —  czy to nie wym aga 
w yjaśn ień?

— N ie wiele mam panom  do pow iedzenia — 
rzek ł ze spokojem L ushington . — Przed  dwoma 
dopiero dniam i powróciłem do Londynu. W  tym 
samym dniu, o sta tn ią  w ieczorną pocztą, o trzym a­
ło czek na 2000 funtów  od mr. Chadwicka, z k tó ­

rym  widziałem się w południe w klubie. Na drugi 
dzień dowiedziałem się z dzienników  o tajem niczej 
zbrodni na  R utland  Gate. Na w ezw anie listow ne 
udałem się do biura m i. R enshaw a i tam  ze zdu­
mieniem dowiedziałem  się, iż jestem  spadkobiercą 
mr. Chadwicka Ze zm arłym  poznajomiłem się przed 
13 laty, w idywaliśm y się nad er rzadko. W ątpię, 
aby on miał wrogów i zdaje mi się, iż mamy tu 
czynienia ze zwykłym rabunkow ym  mordem.

— Co spowodować mogło mr. Chadwicka, że 
w ysłał panu 2000 fun tów ? — zapytał Holmes.

—  Po prostu z życzliwości. Oto lis t załączony 
do czeku. P isze mi, że sprzedał k ilka  akcyj z zy­
skiem i prosi mię o przyjęcie tegoż.

D etek tyw  przeczytał list, praw ie tej samej tre ­
ści, co do Toma L uttvella .

—  A  tes tam en t?  —  badał daj. — Czy żył on 
z panem w tak iej przyjaźni, k tóraby  uspraw ie 
dliwić mogła to rozporządzenie ostatn iej wol. na 
korzyść p ań sk ą?

— Oddałem niegdyś mr. Chadwickowi przy 
sługę, k tó ra  u ra tow ała  mu życie i od tej chwili 
uważał się on za mego dłużnika. Jak iego  rodzaju 
była ta  usługa, muszę zamilczeć, ze względu na 
pamięć zm arłego. Co się tyczy spadku, to n ie  chcę 
krzyw dy mr. L u ttvelia , z radością oddam mu, cho­
ciażby połowę tego m ajątku.

—  Nie chcę pieniędzy! —  k rzyknął Tom L u tt- 
vell. —  Nie po nie tu  przyszedłem. Chętnie oddał­
bym osta tn i grosz, by w uja u jrzeć przy życiu. On 
był dla -mnie ojcem i nie pozwolę tak że  rzucać 
cienia n a  jego dobrą sławę.

Lusnington, widocznie wzruszony, otarł ukrad­
kiem łzę, co nie uszło bacznej uwagi_Holmesa.

—  P ragnąłbym  mieć tak iego  sy * a  — rzekł 
w yciągając do m łodzieńca rękę.

Ten nie przyjął jednak podanej dłoni.
—  Mr. L ush ing ton  — rzek ł —  pam iętaj pan, 

że poświęcę me życie, by pomścić śm ierć wujn
Pu tych słowach, w raz z detektyw em , że­

gnając  lekkim  skinieniem  głowy L ushingtona, oba. 
wyszli.

ROZDZIAŁ VII.

Oko w  ok o  z R oydonetn Starkiem.
Wszystkie usiłowania wielkiego detektywa, ce­

lem ujęcia Roydona.Starka, okazały się bezowocne, 
Z pomocą swego ucznia Harrego Taksona, urzą­
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dził na rzezimieszka kilka pułapek, lecz bez ża­
dnego rezultatu. Przy tej sposobności wyśledził 
Harry, że Macmaduke Lushington codziennie od 
godziny wpół do ósmej do dziesiątej wieczorem; 
bawi na obiedzie w restauracyi ?^Royal“ na Pic- 
cadilly.

Nadszedł poniedziałek. Cały dzień padał dro­
bny deszcz, a wieczorem gęsta mgła zasnuła ulice. 
Około wpół do dziesiątej, gdy już było zupełnie 
ciemno, z powozu w pobliżu Charing Cross, wy­
siadł smukły mężczyzna, z gładko wygolonym 
obliczem, w złoto oprawnych okularach. Po paru 
minutach zbliżył się do niego drugi mężczyzna.

— Nie mogłem cię poznać mistrzu — rzekł 
młodszy do drugiego. — Wyglądasz zupełnie jak 
Lushington. Masz nawet takie samo uhranie jak on.

Byli to, Szerlok Hoimes ze swym nieodstępnym 
uczniem Taksonem.

Gdzie jest obecnie prawdziwy mr. Lushing­
ton? — pytał Holmes.

- Opuściłem go przed paru minutami, gdy 
wszedł do restauracyi „RoyaT*. Mamy przeszło 
godzinę czasu.

To wystarczy. Ale ty posil się gdziekol­
wiek i czuwaj potem pilnie w pobliżu mieszkania 
LushingtoD a, gdyż bardzo możliwe, że~ Roydon 
Stark dziś wreszcie opuści swą kryjówkę.

— Allright! — odrzekł Takson, oddalając się.
D etektyw , stanąw szy  przed domem pod 1. 240

na Buckingham Street, otwarł bramę dobranym 
kluczem i wszedł do środita.

Stróżka schodziła właśnie ze schodów, ze 
świecą w ręku.

— Tak wcześnie napowrót, mr. Lushington?— 
zapytała ze zdziwieniem.

— Zostawiłem ważny list, zabiorę go więc 
i wyjdę z powrotem — mruknął detektyw pod 
nosem.

— To ja idę spać. Dobranoc, sir! — dodała, 
,chodząc do suteryny,

Holmes spokojnie podążył na drugie piętro. 
Za pomocą wytrycha, wszedł do mieszkania Lu 
shingtona i zapalił elektryczne światło.

rzwi do sypialni stały otworem, tam więc 
skierował swe kroki.

'.u zrewidował detektyw najpierw biurko, lecz 
nie znalazł nic, coby go mogło zająć. Następnie 
zbliżył się do toalety i sięgnął ręką po leżącą tu 
szczotkę od włosów, gdy nagle usłyszał za sobą 
ciche kroki.

Szybko zwrócił się w kierunku szmeru i ujrzał, 
na progu pokoju postać wysokiego mężczyzny, 
w którego dłoni błyszczał rewolwer, skierowany 
w pierś detektywa.

— Ani kroku dalej, jeśli panu życie miłe - -  
krzyknął nieznajomy. — Nie jestem wcale złodzie­
jem; chciałem pana raz zobaczyć i oglądnąć pa­
piery, które — —

Nagle urwał.
— By heavens! Pan nie jesteś wcale Lushing- 

tonem. Nie wyprowadzi mię pan w pole, panie... 
H olm es !

— Roydon Stark — odparł detektyw spokojnie.
— Tak jest — odparł Roydon Stark. — A te­

raz ręce do góry! Zestrzelę cię natychmiast, gdy 
tylko ruszysz się z miejsca lub zawołasz o po­
moc. Zresztą pod żadnym warunkiem nie wyjdziesz 
już stąd żywym.

— To byłoby najgłupszem cobyś mógł zrobić— 
odparł Holmes. — Pomówmy lepiej rozsądnie — 
ciągnął dalej. — Przychodzimy tutaj obaj w je­
dnym celu, a mianowicie interesuje nas osoba mr. 
Lushingtona. Możnaż go więc uważać za mordercę 
Qhadwicka ?

Zbrodniarz wybuchnął śmiechem.
— Masz mię za niezwykle ograniczonego, Hol­

mesie, gdy przypuszczasz, iż choć chwilę wierzy­
łem w śmierć Chadwicka.

— Może być, że podzielam i ja to przekona­
nie — odparł Holmes. — Czyż iednak nic byłoby 
lepiej udzielić mi pomocy niż zabijać mię?

— O nie, mój panie! Muszę bezwarunkowo 
pozbyć się ciebie, aby nie wpaść za kilka dni 
w ręce policyi

Szerlok Holmes spostrzegł, iż zbrodniarz przy­
gotow any jest na wszystko.

Postanowił przeto spróbować ostatniej deski 
ratunku. Scnylając się błyskawicznie, szalonym 
skokiem rzucił się na rzezimieszka — głuchy od­
głos strzału zabrzmiał równocześnie w pokoju 
i Szeilok Holmes padł bez jęku twarzą na ziemię, 
jakby śmiertelnie trafiony.

Roydun Stark nie wątpił o skuteczności swego 
strzału.

Gdy spojrzał jednak na leżącą bez ruchu 
u swych stóp ofiarę, zdjął go niewymowny lęk. 
Brakło mu juz zupełnie odwagi do ruszenia cze­
gokolwiek w mieszkaniu i trwożnie nadsłuchując 
wysunął się na palcach z pokoju, zamykając drzwi 
na klucz.
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Dziesięć m inut panow ała głucha cisza, a n a ­
stępnie cichy jęk  wydobył się z piersi leżącego 
bezw ładnie na  ziemi detektyw a. S talow a koszulka 
k tó rą  Holmes sta le  wdziewał, ruszając  na  niebez­
pieczne w ypraw y, uratowra ła  mu i te raz  życie. 
K ula odbiła się od stalow ych ogniw, lecz olbrzy­
mia siła  uderzenia w okolicę serca, ubezw ładniła 
go zupełnie.

Z wysiłkiem  poruszając się w ciemnościach, 
dotarł do drzwi, te jednak  znalazł zam knięte. 
P róby otw orzenia drzw i w yczerpały detek tyw a do 
reszty  i upadł na k rzesło ,i ponownie mdlejąc. 
Upłynęło k ilk a  chwil. W  drzw iach zazgrzytał 
klucz, a rów nocześnie zajaśniało w m ieszkaniu 
św iatło  elektiyczne. Do sypialni wszedł Macma- 
duke L ushington.

— Przebacz pan  —  w j szeptał detektyw , zwol­
n a  w racając  do sił —  dziwi pana zapewne moja 
obecność w jego m ieszkaniu.

—  Nie ta k  bardzo — odparł L ush ing ton  — 
detektyw i m ają odrębne zwyczaje. N ie trudź  się 
pan! Nie żądam w yjaśnień. P an  jesteś jednak 
chory —  rzekł, widząc, iż detektyw  słan ia  się na 
nogach.

O tw orzył szafkę, n a la ł do szk lank i trochę bran 
dy i wody i podał napój Holmesowi. Ten wychy­
lił szklankę dusSkiem, a orzeźw iający trunek  po­
krzep ił znacznie jego nadw ątlone siły.

—  P rag n ę  powiedzieć panu otw arcie, po co 
tu ta j przyszedłem  —  zaczął. —  Znajdow ałem  się 
dotąd na fałszywym  tropie  i chciałem zbadać 
pańsk ie  m ieszkanie, nie będąc pewnym pańskiej 
ninwinności, co do śm ierci Chadwicka. W czasie 
badania zaskoczył mię jak iś  złoczyńca i postrzelił.

Tu opowiedział Holmes L nshingtonow i całe 
zajście, n ie w ym ieniając jednak  nazw iska rzezi­
mieszka.

—  Po zbadaniu pańskiego m ieszkania zm ieni­
łem me poglądy i mam poważne w ątpliw ości
0 śm ierci mr. Chadw icka —  rzekł Holmes.

—  P iag n ą lb y m  szczerze, by tak  było '1 ale to 
niemożliwe —mówił L ushington . —  Czytaj pan —  
dodał, podając detektyw ow i nadzw yczajny dodatek 
„E vening  N ew s“.

„Dziś wieczorem znaleziono w Tam izie zwłoki 
mr. A rtu ra  Chadwicka. W yłowiono je z wody
1 złożono w gospodzie „Blue D og“ w Berm oudsey 
W all. R ozpoznania ciała dokonano na  podstaw ie 
ubioru i zaw artości k ieszeu i“ .

N ota tka  ta  w yw arła  na  H olm esa deprym ujące

wrażenie. O ile wiadomość była faktyczną, n iw e­
czyła cały gmach mozolnie skonstruow anej p rze­
zeń reoryi, k tórej spraw dzenia oczekiwał w n a j­
bliższym czasie.

—  Było do przew idzenia, że zwłoki m uszą się 
w reszcie odnaleźć — rzekł Lushington.

— Pozwoli pan, że popraw ię nieco sw ą tuale- 
tę, silnie nadw erężoną w walce ze zbrodniarzem  
rzekł Holmes, zbliżając się do lu stra .

W ziął szczotkę od włosów i p rzesunął n iezna 
cznie ręk ą  po niej, zb ierając w palce k ilka wło­
sów i chowając je  do kieszeni.

N astępnie ze spokojem począł się czesać i że­
gnając L ushingtona, opuścił jego m ieszkanie.

RO ZD ZIA Ł V III.

Fałszyw y sługa
Najbliższem  zadaniem  Holm esa było obecnie, 

naocznie stw ierdzić identyczność odualezionego 
tru p a  Chadwicka. Nie zw lekał z tem ani chwili, 
słusznie przeczuw ając, że Roydon S ta rk  rów nież 
przybędzie do zwłok, aby jo oglądnąć.

Nie tracąc  tedy czasu, zabrał z domu swego 
psa -Tagona i dorożką udał się na R utiana Gate, 
by wziąć z sobą Toma L uttvell. Z asta ł go, gdy 
zam ierzał w łaśnie udać się do zwłok wuja.

Szybko pojechali we wschodnie dzielnice L on­
dynu, zdążając nad  Tam izę do gospody „Blue 
dog“, gdzie zwłoki były zwożone.

P rzed  gospodą „Pod niebieskim  psem*!, zajm u­
jącą  mały obszar w pobliżu Tamizy, zauważył 
Holmes grom adkę ludzi i dwóch poiicyantów

—  P ragniem y oglądnąć zwłoki —  rzekł do je ­
dnego z poiicyantów . — Czy był już kto tu ta j 
w tym celu?

—  K ilku reporterów  zaledwie. Zwłoki wydo­
byto z wody dopiero przed pięciu godzinam i — 
w y jaśrm ł zapytany.

Szerlok zwrócił się do drugiego policyanta.
— Proszę czekać —  rzekł. -  L ada cnwila 

spodziewam się przybycia tu ta j pewnego człowie­
ka, k tóry  także będzie chciał oglądnąć zwłoki. 
Skoro tylko nadejdzie, proszę mię o tem zaraz za­
wiadomić. N iech mu pan nie w spom ina o mej obe­
cności, gdyż człek ten  powinien być św ięcie przeko- 
nany> iż prócz niego niem a przy zwłokach nikogo.

W ydaw szy to polecenie, pospieszył Szerlok H o l­
mes wraz z Tomem Luttwellem w tow arzystw ie
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drug.ego policyanta i psa do wozowni, leżącej poza 
domem w podwórzu.

Tu na kilku drewnianych kozłach leżały stare 
drzwi, a na nich spoczywało ciało, okryte białą 
płachtą. Ponury obraz śmierci oświetlała latarka, 
wisząca u pułapu.

Holmes wyciągnął z kąta stary, podarty ka­
wałek płótna żaglowego i gwoździami umocował 
je w tylnym rogu wozowni, stwarzając w ten spo­
sób rodzaj kryjówki we wnętrzu budy. Następnie 
odsłonił płachtę, okrywającą zwłoki i skinął na 
Toma Luttyella, by przystąpił bliżej. Ten drżąc 
przysunął się do mar.

Zapanowała grobowa cisza. Odkryty trup przed­
stawiał mężczyznę okazałej postaci, w średnim 
wieku o brunatnej brodzie i wąsach i gęstych wło­
sach tej barwy. Twarz zmarłego była zupełnie 
zmiażdżona, ręce nabrzmiałe i poszarpane.

Zwłoki okrywał wytworny strój, tylko bron- 
zowa aksamitna kurtka, którą zmarły miał na so­
bie, miała obdarty lewy rękaw.

buema wątpliwości, to mój biedny wuj — 
jęknął rozpaczliwie Tom Luttyeil, zalewając się 
łzami. — Twarz wprawdzie zniszczona, lecz ubra­
nie, a szczególnie ten rękaw wyrwany, nie pozo­
stawiają żadnej wątpliwości

— Co znaleziono w kieszeniach zwłok? — py­
tał Holmes policyanta

Pęk kluczy, trochę drobnej monety i trzy 
karty wizytowe z nazwiskiem mr. Artura Cha- 
dwicka,

— Kto znalazł zwłoki, Stockiey ? — pytał de­
tektyw dalej pol.cyanta.

— Stary szczur rzeczny, Gaffer Guffins -  
wyjaśniał zapytany. — To jest jego rzemiosło, 
s’r! — mówił dalej — zajmuje się tem już od 
20 lat. Dzień i noc ugania w tym celu po rzece.

Do wozowni wszedł drugi policyant.
— Pański człowiek właśnie przyszedł — rzekł 

do detektywa. — Czeka przed domem i chce oglą­
dnąć zwłoki. Mówi, że jest —

— Już dobrze -  przerwał mu Holmes —przy­
prowadź go pan tutaj, uiech nie czeka.

Szybko okryto zwłoki napowrót płachtą, a Szer­
lok Holmes, wydawszy pewne polecenia policyan- 
tow», pospieszył wraz z Luttvellem i psem za 
płótno żaglowe do swej kryjówki, zalecając ostro­
żność i milczenie.

włosów 15

ROZDZIAŁ IX.

P olow an ie  po dachach.
Upłynęło kilka minut. Do wozowni przybył 

z policyantem starszy mężczyzna, wysoW.ego wzro­
stu w ubiorze służącego.

— Jestem Trauter — przedstawiał się przy­
były, stojącemu przy zwłokach Stockleyowi. — 
Przybywam tu z polecenia siostrzeńca mego zmar­
łego pana mr. Chadwicka, Toma Luttyella, aby 
obejrzeć zwłoki

— By neayens! A to bezczelny łotr! — zaklął 
cicho w kryjówce Tom, z trudem hamując unie­
sienie.

— Pst! Pst! Cicho! — szepnął ostrzegająco 
Hoimes, .gniotąc ramię młodzieńca. — Pozostaw pan 
mnie wszystko, muszę widzieć, co dalej nastąpi.

Policyant odsłonił tymczasem zwroki, a fałszy­
wy Trauter wpił się spojrzeniem w rysy zmarłego. 
W pierwszej chwili twarz jego przyDrała wyraz 
niepewności i zakłopotania, wobec całkowicie 
zniszczonej twarzy trupa. Szybkim ruchem pod­
niósł po chwili lewą rękę zmarłego, odsłonił rę­
kaw koszuli aż po łokieć i przybliżywszy nagle, 
nabrzmiałe ciało tuż do oczów, badawczo je oglądał.

Gdy po chwili podniósł głowę, błysnął mu 
w oczach wyraz tryumfu i zadowolenia.

— Szukał jasichś szczególnych śladów i nie 
znalazł — pomyślał Holmes.

Przybysz westchnął tymczasem głębouo i przy­
tknął chustkę do oczu.

— Mój biedny pan! — wyjąkał — Dotąd nie 
wierzyłem w jego śmierć. Teraz nie mam już złu 
dzeń. To on, nieszczęśliwy mr. Chadwick biedny 
i — — przekleństwo! — ryknął.

Zardzewiały gwóźdź puścił i zasłona spadła, 
odsłaniając detektywa i Toma Luttyella z psem 
w kryjówce. Z przeraźliwym okrzykiem, rzekomy 
służący wypadł z wozowni i rzucił się do ucieczki.

— Chwytać go! — zagrzmiał Holmes. — To 
Roydon Stark!

Pierwszy ruszył za zbiegiem „Jago“, sadząc 
w ogromnych skokach, głucho poszczekując. Prze­
biegły złoczyńca, jednym ruchem ręki, obalił po- 
licyauta, zastępującego mu drogę i zamiasł ucie­
kać na ulicę, gdzie byłby niechybnie wpadł w rę­
ce ścigających, a przedewszystkiem Jagona, sko­
czył w podwórzu na kadź i z niej począł wdra­
pywać się na mur, otaczający podwórko. W chwili 
gdy zawisł u szczytu mnru, dosięgntł go w sza­
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lonym skoku Jago i chwycił kłami dolną część, 
paltota. (Patrz rycinę tytułową).

— Ma go! — krzyknął nadbiegający Lutt- 
vel) — Przybywajcie!

Zanim jednak dobiegł na miejsce, płaszcz ur­
wał się i pies z kawałkiem sukna w pysku spadł 
na z’emię.

Roydon Stark, uwolniwszy się od ciężaru, je­
dnym potężnym ruchem stanął na murze.

— Szybko z psem naokoło, Luttvell i poli- 
cyant — krzyknął Holmes. — Spieszcie! Łotr 
kieruje się ku rzece!

Z muru łatwo można byłe dostać się na dach 
sąsiedniej szopy, a stąd na dalsze dachy. Tam też 
skierował się znieg, a za nim Holmes. Skacząc po 
dachach, znikli wkrótce w powłokach mgły,

— Stój! stój! lub strzeię — wołał Holmes za 
uciekającym.

— Prędzej zginę, zanim pozwolę się schwytać -  
brzmiała pogardliwa odpowiedź.

Równocześnie błysnął rewclwer w ręku ucie­
kającego i kula ze świstem przeszła tuż koło 
głowy detektywa. Ten nie pozostał dłużnym i wy­
palił również do zbiega, jednak chybił. RoydoD 
Stark zyskał tymczasem na oddaleniu i wytężał 
wszystkie siły, by ujść pogoni. Przez pięć, czy sześć 
jeszcze dachów trwała zaciekła gonitwa, gdy nagle 
Roydon Stark znikł Holmesowi z oczu. Gdy de­
tektyw sekundę później przybył w to miejsce, 
czarna, głęboka czeluść otwarła się przed jego 
oczyma. U stóp wysokiego dachu stodoły, na któ­
rej stał Holmes, biegła wąska uliczka. Bez waha 
nia rzucił się detektyw na dół i stanął w uliczce, 
rozglądając się za zbiegiem. Złoczyńca, zyskawszy 
przez to na czasie, znikł w ciemnościach. Nadbie­
gli tymczasem Tom Luttvell z psem, policyanci 
i kilku ludzi, którzy stali przed gospodą w czasie 
zajścia

— Zbrodniarz skierował się do rzeki — rzekł 
Holmes.— Czy jest tu jaka łódź w pobliżu? —za­
pytał.

— Mam tu zaraz pod ręką łódź przy brzegu— 
odparł gospodarz zajazdu.

Z pewnością łotr zużytkował ją dla siebie — 
rzekł z ironią wielki detektyw

Udano się nad brzeg Tamizy za psem. który 
węsząc świeży trop biegł naprzód. Przypuszczenia 
Holmesa sprawdziły się zupełnie. Łódź znikła bez 
śladu. Dalszy pościg oxazał sie niemożliwym.

Detektyw niepokoił się tymczasem poważnie

0 Harrego. Był pewien, że Roydon Stark, wyszedł­
szy z domu Lushingtona, udał się do swego mie­
szkania, aby tu zmienić ubranie i następnie przy­
był przebrany za Trauiera do Blue Dog na Ber- 
mondsey. Dlaczego nie przybył za nim tutaj Harry, 
który śledził go już od domu Lushingtona było 
dla Hoimesa niewytłómaczonem.

— Czyżby stracił ślady zbrodniarza — my­
ślał. — Czy też — co najprawdopodobniejsze — 
nie odkryto go i usunięto? Kto wie, czy jeszcze 
żyje, lub czy pozbawiony przytomności nie leży 
skrępowany w mieszkaniu Roydona Starka.

Skoro przybyli wszyscy przed gospodę, Szer- 
łok Holmes wszedł na podwórze i wrócił niosąc 
kawał sukna, oddarty przez psa z płaszcza Roy­
dona Starka. Potrzymał sukno chwilę pod noz- 
dżami psa, a mądre zwierzę zrozumiało w lot, 
czego od niego żądają. Obwąchawszy ziemię w około 
ruszył Jagon nagle z cichem warczeniem naprzód,

— -  Chodź pan — wołał Holmes na Toma Lutt- 
vella, spiesząc za psem. — Podejmuję niezwykły 
eksperyment — Jago odkrył ślad Starka, spieszmy 
za nim, może uda nam się wyśledzić skąd zbrod­
niarz tutaj przybył.

Pościg nie trwał długo. Pies tropiąc ślad bie­
gnący w odwrotnym“ kiemnku skręcił w boczną 
uliczkę i zatrzymał Się wkrótce przed stojącą przy 
chodniku pustą dorożką. Ślad widocznie urwał się
1 zwierzę węsząc naokół stanęło bezradnie.

Dorózkarz patrząc podejrzliwie na przybyłych 
miał zamiar odjechać" Holmes ujął jednak silną 
dłonią cugle i zatrzymał konia w miejscu.

— Co to ma znaczyć — zawołał woźnica. — 
Nie mogę jechać z panami, gdyż jestem zajęty.

— Wiem to — odparł detektyw. — Skąd przy 
wieźliście tu przed pół godziną pewnego męż­
czyznę ?

— Najął mnie na Victoria Street, w pobliżu 
Kawiarni wojskowej.

— Weil, człowiek ten już tu nie przyjdzie — 
rzekł Holmes. — Jestem detektywem — dodał — 
wsiadaj pan mr. Luttvell. Na Charing Cross ile 
sił! — rozkazał woźnicy, który na widok odznaki 
detektywa odkrył głowę z uszanowaniem

W pobliżu hotelu „Cecil“ wysiadł Holmes z psem 
z powozu.

— Pozostawiam pana już samego, mr. Luttvel. 
Jutro zjawię się jeszcze na Rutland Gate. Dobrej 
nocy!

Tom Luttvel odjechał, a detektyw skierował



Zwój włosów 17

swe kroki w ulicę B uckingham a. Zdarzenia, zaszłe 
w ostatn ich  godzirach  spraw iały  mu żywe zado­
wolenie. Szczególnie scena w wozowni Blue Dog 
napełniła  go otuchą, w lew ając nowe życie w stwo- 
zoną przezeń teoryę, o k tórej zw ątpii już, p rze­

czytaw szy u L ush ing tona  no ta tkę  w „E vening 
News".

T eraz  obecnie postanow ił bezw arunkow o od- 
naleść H arrego.

W ilgotna m gła stanow iła dla poszukiw ań, a prze- 
dew szystkiem  dla psa, nader sprzy ja jącą  okolicz­
ność. Holmes liczył na pewno, że mimo długiej 
przerw y, pies odnajdzie jeszcze trop, gdyż ulica 
B uckingham a była mało uczęszczaną.

RO ZD ZIA Ł

O sw ob odzen ie  Harrego Taksona.
Sam początek obiecywał powodzenie.
Przed domem, oznaczonym liczbą 240, przy 

Buckingham  S treet, Szerlok Holmes dał psu po­
w ąchać ponownie oderw any kaw ałek  płaszcza. Jag o  
odrazu zwęszył ślad Roydona S ta rk a  i począł biedź 
szybko. Za nim pospieszał Szerlok Holmes. W krótce 
znaleźli się obaj w Usm nym  labiryncie uliczek, 
położonych na  południowym brzegu Tam r-y, poza 
mostem Cambet. Jag o  z pyskiem pochylonym ku 
ziemi biegł coraz prędzej, nag le rzucił się w bo­
czną, w ąską uliczkę, zabudow aną nędznem i dom- 
kami, zatrzym ał się przed m arną budą, stojącą na 
samym końcu uliczki i począł gniew nie ujadać. 
Szerlok Holmes usłyszał w ew nątrz jak iś  szm er —  
Tam  musi być Roydon S tark  —  pom yślał i nie 
nam yślając się runął całą  siłą na zam knięte drzwi. 
K ró tk i trzask  —  a wyłam ane d^zwi spadły na  zie­
mie W ielki detektyw  jednym  skokiem był w sieni; 
poczekawszy chwilę, z rew olw erem  w jednej ręce, 
z lam pką elek tryczną w drugiej, wszedł Szerlok 
Holmes do pokoju. Na ziemi leżał zw iązany i skne- 
b’owany H arry . Szerlok Holmes uw olnił go zwię- 
zów i w yjął mu z u st knebel.

— Gdzie Stark ? — zapytał szybko.
— Dopiero co uciekł — tę d y — w yjąkał H arry  

słabym  głosem.
Szerlok Holmes w raz z psem rzucił się we 

w skazanym  kierunku, i w ybiegł na mały dziedzi­
niec, otoczony wysoKim murem.

— Naprzód, Jago! zachęcał psa Holmes. — 
Skacz!

Było już jednak  zapóżno. Szerlok Holm es usły­
szał z za m uru tu rk o t odjeżdżającej szbko dorożki. 
Rozgoryczony, że S ta rk  ponownie mu się w ym knął 
z rąk, w rócił do pokoju. H a rry  odzyskał już siły 
i zdołał się podnieść.

—  U ciekł mi znowu —  rzekł do niego H ol­
mes. —  D ostał się przez m ur na ulicę i na  swoje 
szczęście znalazł tam  dorożkę. Ale, w ja k i  sposób 
ty  się tu  znalazłeś — mój chłopcze ?

- >  Przyszedłem , za nim odpowiedział chłopiec. 
Ledw ie jednak przekroczyłem  próg, otrzymałem 
tak  silne uderzenie, że padłem na ziemię. Po 
chw ili byłem już zw iązany i skneblow uny. S tark , 
zaniósłszy mię do tego pokoju, wyszedł. W rócił 
dopmro przed paru  m inutam i, w innym  ubraniu  
i bez fałszyw ej brody. O biecał m 'ę puścić na wol­
ność, ale miałem mu za to udzielić wiadomości 
odnoszących się do pana, s ir  i do Mr. L u sh in g ­
tona. Chciał mi w łaśnie wyjąć knebel z ust, gdy 
nagle usłyszał szczekanie psa pod drzwiam i. W paru 
sekundach już go tu  nie było.

Szerlok Holmes przeszukał dokładnie cały do- 
mek, ale nic n ie  znalazł godnego uwagi. Dom od 
dłuższego czasu s ta ł w idocznie pustką.

Gdzież więc m ieszkał w łaściw ie Roydon S tark? 
Na to py tan ie  Holmes nie potrafił dać sobie je sz ­
cze odpowiedzi.

R u Zd Z i a Ł X i.

Cztery w łosy .
Sąd spadkowy zakończył już dochodzenia w sp ra ­

wie Chadwicka i ustalił, że znalezione w Tam izie 
zwłoki są zwłokami A rtu ra  Chadw icka. W ykona­
nie testam entu  nie trafiło więc juz na  żadne p rz e ­
szkody. M acm aduke L ush ing lon  odziedziczył po 
Chadwicku 8000 funtów  rocznej renty , a Tom L u tt-  
vell dom na R utland  G ate i znaczną ren tę .

Z brodnia pozostała dalej zagadką, dzienniki po­
św ięcały jej jeszcze ciągle całe szpalty . Opowia­
dano sobie, że najtężsi ajenci ze Scotland Y ard  
zajm ują się dotąd wykryciem  tej zbrodni i że w y­
św ietlili już, w jak i sposób zwłoki C hadw icka zni­
kły z domu.

Szerlok Holmes, który miał zupełnie inne zda­
nie, nie zaniedbyw ał także  rej spraw y. Od kilku 
dni przedew szystk ;em szukał Roydona S tarka. 
P rzeczuw ał on, że z tej s trony  grozi ustaw iczne 
niebezpieczeństw o Lushingtonow i.
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Poszukiw ania te  były jednak  bezskuteczne, Roy- 
don S ta rk  zn ik ł bez śladu.

Pew nego dnia siedział Szerlok Holmes w swo- 
jem laboratoryum  i rozm aw iał z H arrym  Taxonem.

— Mam tu w łaśnie dw a listy  —  mówił — 
któ re  tw orzą o sta tn ie  ogniw a mojego łańcucha 
dowodów. Jed en  z nich  pisał Chadwick do mojego 
siostrzeńca, d rugi L ush iog ton  do no taryusza  Rens- 
hawa. Ale na  razie  odłożę je, a wezmę się do ba­
dan ia  włosów.

Tymi słowy Szerlok Holmes zw rócił się do mi­
kroskopu i m anipulow ał koło tego przez k ilka  m inut.

—  P rzy p a trz  się teraz  ty  —  rzek ł w reszcie do 
H arrego  —  i powiedz, co tam  zobaczysz.

H arry  zbliżył się do soczewki.
—  Cóż myślisz, czy włosy te  pochodzą z dwóch 

lub w ięcej głów.
— To niemożliwe odrzekł zapytany  —  włosy 

te  pochodzą z jednej i tej samej głowy. M ają tę 
sam ą barw ę, jednakow ą grubość i są  wogóle do 
siebie podobne.

— M asz słuszność. P otw ierdzasz moje zapa­
tryw anie. D w a z tych włosów znalazłem  w atelier, 
Mr. Chadw icka, naza ju trz  po tragedyi, jak a  się tam  
odbyła. W idocznie w yrw ano mu je  z głowy w cza­
sie walki. D w a inne  włosy znalazłem  w szczotce 
w sypialni Mr. L ush ing tona. A te raz  przypatrzm y 
się tem u z naukow ej strony. N ajw iększe powagi 
naukow e tw ieidzą, że włosy każdego człowieka 
m ają odrębny w ygląd. Na 50.000 ludzi nie zn a j­
dzie się dwóch, którzy  by mieli zupełnie podobne 
włosy. Te cztery włoski podobne są  do siebie 
w najdrobniejszych szczegółach. M uszą więc po­
chodzić z jednej i tej samej głowy.

—  By love, to dziwne! -  zaw ołał H arry . — Od­
k rycie  to je s t więc potw ierdzeniem  przypuszczeń 
Toma L u ttvella , że L ush ing ton  je s t m ordercą mr. 
H adw icka, lub jednym  z nich. Mr. Chadw ick w y­
rw ał mu zapew ne te  włosy w czasie w alk  w atelier.

Szerlok Holmes w zruszył ram ionam i i zabrał 
się do wspom nianych wyżej listów . Um ieściwszy 
k a r tk ' pod mikroskopem, ja k  najdalej od socze­
wki, badał je przez k ilk a  m inut, poczem puścił na 
swoje m iejsce H arrego.

—  Pism o obu listów w cale niepodobne. W y­
szło, zdaje mi się  z pod rą k  dwóch różnych osób. 
Chadw icka pismo je s t pewne i regularne, a  L u ­
sh ingtona krzyw e i chwiejne. Pojedyńcze lite ry  
w yglądają tak, jakby  staw iało  je  dziecko, lub stary , 
słaby mężczyzna.

—  D oskonale! — przyznał Szerlok Holmes, 
w yjm ując listy, odcinając podpisy, k tó re  umieścił 
po chw ili pod mikroskopem.

—  T eraz popatrz! —  dodał.
P rzez silnie pow iększającą soczewkę widać 

było doskonale podpisy.
„ Y o u r  l o v i n g  u n c l e .  A rth u r C hadw ick11.
,, Y o u r  f  a i t  h f u 11 e y, M acm aduke Lushing- 

tonY
H arry  Takson odskoczył szybko od apara tu .
— Wiem już —  zawołał żywo; „ Y o u r s “ 

w podpisie L ush ing tona  je s t zupełnie podobne do 
„ Y o u r “ z podpisu Chadwicka. L ite ra  „Y “ posiada 
w obu słowach te sam ą charak te rysiyczną  k rzy ­
wiznę. T akże  sposób p isan ia  innych lite r  je s t zu­
pełnie jednakow y. C harakterystycznym  jest, że 
„ Y o u r s “ w podpisie L u sh ing tona  nie je s t p isane  
tym  drżącem  pismem, jak  inne słowa, ty lko nap i­
sane je s t taKsamo regu larn ie  jak  w podpisie L u ­
shingtona.

—  T ak  jest! — zaw ołał Szerlok Holmes z try ­
um fem .—To bardzo proste. Pism o w liście Chad- 
w icsa  je s t na tu ra lne , w liście zaś L u sh ing tona  
je s t ono celowo zmienione. L ush ing ton  pisał nad­
zwyczaj ostrożnie i ta k  powoli, że pod m ikrosko­
pem widać każde poruszenie pióra. T ak  doszedł 
aż do podpisu. Tu przy pierwszem  słowie „Y ours“ 
zapom niał się. W szystkie inne zaś słowa podpisu 
są tak  samo napisane, ja k  cały list. A le ten  mały 
lapsus — o którym  un sam praw dopodobnie nie 
wie, zdradził go. Nie spostrzegłszy się, nap isa ł słowo 
„ Y o u r s “, ta k  jak  je  daw niejszym i czasy pisywał.

— M asz słuszność zupełną m istrzu! —  zaw o­
ła ł H a rry  z podziwem.

—  Ju tro  pomówimy jeszcze dalej ’ 0  tej sp ra ­
wie, T eraz  będę jeszcze pisał. D obranoc Ci!

RO ZD ZIA Ł X II.

W yznanie.
W  dw a dni później, około godziny dziew iątej 

przed południem  Szerlok Holmes i Tom L u tty e ll 
w ysiedli z dorożki przy dw orcu n a  C haring  Cross 
i sk ierow ali się do domu, zam ieszkałego przez 
M acm aduka L ush ing tona  przy Buckingham  S treet.

— P ragn iem y w ważnej spraw ie pomówić z pa­
nem —  mówił Holmes do odźwiernej, prow adzą­
cej ich do m ieszkania L ush ing tona  - praw dopo­
dobnie przybędzie tu  za nami człowiek, który
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będzie pragnął taaże widzieć się z mr. Lnshing- 
tcnem. Człowieka tego proszę odrazu przysłać na 
górę, nie uwiadamiając go wcale o naszej obe­
cności.

— Dlaczego nie? — zapytała podejrzliwie odź­
wierna.

— Ponieważ takie jest życzenie mr. Lushing- 
tcna — odparł Holmes.

Chwilę później wchodzili obaj do mieszkania 
zagadkowego Macmaduke Lushingtona. Ten zjadł 
właśnie śniadanie i spoczywał w domowym stroju 
na krześle. B^ł silnie blady, a na czole miał przy­
lepiony kawałek plastra. Z widocznym wysiłkiem 
podniósł się na przeciw przybyłym.

— Dzień dobry, mr. Holmes! Dzień dobry, mr. 
Luttveil! — mówił. — Cieszę się, gdy obu panów 
widzę u siebie. Nie przeczuwam wprawdzie, co jest 
przyczyną zaszczycania mię ich odwiedzinami, ale 
co tylko będę mógł dla panów uczynić, to jestem 
do usług gotowy. Proszę, siadajcie panowie!

— Przykro byłem dotknięty pańskim wypad­
kiem — rzekł detektyw, przysuwając sobie krzesło.

Mr. Lushington zacisnął usta i podniósł się 
z krzesła.

— Pan wie o tem? — zapytał. — W jaki 
sposób ? W dzienniKach nie wspomniano nic o tem.

— Słyszałem o tem od mego pomocnika. Szedł 
on wczoraj za panem i był świadkiem, jak oba­
lono pana na schodach podziemnej kolei na Chau- 
cery Lane.

— Ach, tak! Więc to był pański pomocnik? — 
wołał Lushington. — Teraz rozumię. Pan z nie- 
wytłomaczonych powodów polecasz pilnować mię 
jakiemuś szpiegowi.

— Nie przeczę temu! — odparł Szerlok Hol­
mes. Cały czas pracowałem z wysiłkiem, aby od­
kryć tajemnicę otaczającą zgon irr. Chadwicka 
i z tego też powodu uznałem za konieczną obser- 
wacyę pańskiej osoby. A teraz przystąpmy do isto­
tnego celu mych odwiedzin u pana Czy mogę pana 
prosić o wyjaśnienie co do tych kilku rzeczy.

Równocześnie wydobył detektyw z kieszeni 
wielką kopertę, i po kolei zawartość jej układał 
na stole w następującym porządku: kawałek aksa­
mitnego rękawa, kilka włosów przylepionych na 
kartonie, dwa odcinki, palca wielkiego i wycięte 
z listów podpisy.

— Co mię mcgą obchodzić te rzeczy? — za­
pytał Lushington, usiłując niezręcznie pokryć swój 
niepokój. — Co to za przedmioty ?

— Pozwól pan, że mu to wszystko wyjaśnię— 
odparł Holmes ze spokojem — lecz proszę o ba­
czną uwagę na me słowa. Tu widzi pan kawałek 
rękawa domowej kurtki mr. Chadwicka — plamy 
na nim pochodzą z k^wi królika. Z włosów tych 
kilka, to włosy królika, inne zostały znalezione 
w atelier na miejscu zbrodni, a trzy pozostałe po­
chodzą z pańskiej głowy; zabrałem je pamiętnego 
wieczoru z pańskiej szczotki od włosów. Może pana 
to zainteresuje, że włosy te, jak i znalezione w ate­
lier, z jednej i tej samej głowy pochodzą. Stwier­
dziłem to za pomocą badań mikroskopicznych. Nie 
mniej powinny pana zaciekawić dwa te odciski 
palców. Proszę na nie tylko spojrzeć. Jeden odcisk 
pochodzi z pańskiego palca — mój pomocnik zdjął 
go wczoraj w chwili, gdyś pan bez zmysłów le­
żał na schodach. Drugi odcisk znalazł się na okładce 
czekowej książeczki mr. Chadwicka. Oba odciski 
mają dziwnym zbiegiem okoliczności te same wgłę­
bienia, wpoprzek pierwszego członka.

W końcu te dwa podpisy, jeden pański mr. Lu- 
snington — a drugi mr. Chadwicka. Są one ró­
wnież godne uwagi. Pan wie, że mikroskop nie 
kłamie.

— Boże wielki, nie mogę już dłużej milczeć!! — 
krzyknął Tom Luttyell, gwałtownie powstając.

— Pan jesteś łotrem, mordercą, panie Lushing­
ton! — zadaj pan kłam mym słowom, jeśli to po­
trafisz. Pan jesteś zbrodniarzem, który zamordo­
wał mego biednego wuja.

Również i Macmaduke Lushington porwał się 
z krzesła, a trupia bladość pokryła jego oblicze.

— To jest potworne! — wyjąkał. — To jest 
przecież niemożliwem, abyś mię pan mógł obwiniać 
o morderstwo!

— Nie można pana winić o morderstwo czło­
wieka, kióry wcale nie jest umarłym! — wtrącił 
podniesionym głosem Szerlok Holmes. — Jest już 
zupełnie bezcelowem, sir, wobec tych niezaprze­
czonych dowodów' ukrywać dalej swą indentyczność. 
Czy nie sądzi pan, że już przyszła pora zrzucić 
maskę, mr. Arturze Chadwieku!?

— Czyś pan oszalał, mr. Holmes ?—zawołał Tom- 
Luttvell. — Ten człowiek ma być — moim zmar­
łym wujem ?

— Tak jest! Moje słowa są szczerą prawdą. 
Mr. Macmaduke Lushington jest to — Artur Chad- 
wick... Pan to jesteś tym człowiekiem, który sam 
się zeświata zgładził i własny majątek odziedzi­
czył
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—  Głupstwo! Czy jestem  w domu w aryatów ? — 
zapytał zwolna. —  Cała spraw a sta je  się więcej 
zabaw ną, jak  trag iczną . N ieszczególnie sp isałeś się 
pan, mr. Holmes, lecz m ylić się i błądzić, to  rzecz 
ludzka. Ciekawym co myśli o całej spraw ie m r 
L u tty e ll?  Czy on także  w ierzy, abym był jego 
wujem ?

—  Nie mogę dać w iary —  wy jąk a ł Tom L u tt­
yell, osłupiałym  wzrokiem, wodząc od jednego do 
drugiego. — P an  zupełnie nie jesteś do w uja po­
dobny.

—  U cieka się pan  do czelności —  zuw ażył 
Holmes w zruszając ram ionam i.

—  A ni m yślę tego próbow ać —  brzm iała od­
powiedź. —  Sądzę jednak, że szkoda czasu ne da l­
szą bezcelową rozmowę.,

—  O, ta  rozpoczęła się^ dopiero. Czy mam w ez­
w ać policyę i oskarżyć parna o m orderstw o popeł­
nione na  osobie C hadw icka? Czy też zechce pan 
raczej przyznać, iż sam jesteś A rtu rem  Chadwic- 
kiem

—  -Takie dowody ma pan na swe fan tastyczne  
tw ierdzen ia  ?

—  Mam ich więcej, niż potrzeba —  rzekł z na­
ciskiem  detektyw , chow ając szybko przedm ioty ze 
stołu. — Straciłem  niepotrzebnie wiele słów, mr. 
L ushington! S praw a ta  zupełnie nie obchodzi po 
licyę, gdyż przedm ioty te  jedynie udawadni&ją, że 
mr. Chadwick jeszcze żyje. I  ta k  oba odciski pa l­
ców' pochodzą z jeduej i tejsam ej ręki. Oba listy  
są widocznie tego samego pochodzenia, ja k  to wy­
kazał m ikroskop. Mr. Chadwick, g ra  zbliża się ku 
końcowi. Czemu n ie przyznasz się pan?  W szak 
jestem  tu ta j jako przyjaciel!

S traszny  opór L ushingtona był złam any. Chwie­
jąc się, ru n ą ł na  krzesło  bezwładnie.

—  Jestem  odk ry ty — w yszeptał.— Nie mogę dłu­
żej kłam ać. To nie było m orderstw o Musiałem 
bezw arunkow o zn iknąć Miałem śm iertelnego wro­
ga, od którego jedynie śm ierć mogła mię uwolnić. 
Mr. Holmes, jestem  najnieszczęśliw szym  człowie­
kiem na świecie. Przeżyłem  szereg la t w ciągiej 
trwodze — a przecież jestem  niew inny. T ak , drogi 
Tomie, jestem  rzeczyw iście twym wujem. Miłość 
tw a je s t dla mnie jedynem  ukojeniem  w tem  stra- 
sznem położeniu.

—  W uj mój. najdroższy wuj! T eraz poznaję 
cię! —  zaw ołał L u tty e ll łk a jąc  i upadł przed Cha- 
dwickiem  na  kolana. —  W nju, tyś chory! To za 
straszn e  przejścia  dla ciebie!

—  D zięki ci chłopcze, za tw e dobre serce — 
szepnął mr. Chadwick, a zw racając się do Holme­
sa, dodał:

— Dowiesz pan  się wszystko, mr. Holmes.
— Mów pan i to możliwie szybko — prosił 

detektyw . —  Mam pow ażną przyczynę do pośpie­
chu, gdyż grozi panu niebezpieczeństw o Znam 
pańskiego w roga i sam miałem z m n  już do czy­
nienia. Człowiek ten  n ie jednokro tn i^  szpiegow ał 
pana. Owej nocy, gdy byłem w pańąkiem  m ieszka­
niu, on w targoą ł tu  także. Później' był w Blue 
Dog In n  oglądać tru p a  rzekomego mr Chadw icka 
i tam szukał na  ram ieniu  tru p a  jak iegoś znam ie­
nia. On rósynież znajdow ał się^w czoraj w pobliżu 
pana, gdyś leżał na  schodach podziemnej kolei 
i tu  usiłow ał rów nież oglądnąć pańskie ram ię. To 
mu się jednak  n ie  udało. N atom iast, w rczasiem ej 
nieobecności zdołał wczoraj w ta rg n ąć  do mego 
m ieszkania i sk rad ł mi notes, w którym  miałem 
zapisane w yniki mych badań m ikroskopowych w tej 
spraw ie. Tak co do rękaw a, jak  i włosów, odcisków 
i podpisów Człowiek ten  to —  Roydon S tark !

— W iedziałem o tem —  jęk n ą ł Chadwick.
— Człowiek ten  wie już n iestety, k to  pan  je ­

steś.
—  W ie?... Ach, to jestem  stracony  - biadał 

nieszczęśliw y. — On przyśle tu  policyę i każe mię 
aresztow ać! ,

- Opowiedz pan, co to  .za niebezpieczeństw o— 
mówił Holmes. —  W ątp ię  bardzo, by Roydon S ta rk  
już obecnie coś przedsięw ziął. Pew nie nie nap isa ł 
jeszcze donies’en ia  do Scotland Yard. Mój pomo­
cnik odkrył wczoraj jego m ieszkanie i przed go­
dziną już posłałem poncyę, aby go uw ięzić P ra w ­
dopodobnie jest on już aresztow any. Skąd jednak  
te  obawy przed n i m?

— Poniew aż p ragn ie  on oskarżyć mię o — 
m orderstwo.

— M o rd e rs tw o ?— zaw ołał Tom L u ttye ll z n ie­
dow ierzaniem .—Co za stra szn a  potw arz drogi wuju.

—  Tak, kłamstwo, potw arz mój m łodzieńcze— 
rzek ł Chadrick, a  głos jego spotęzniał. —  Jestem  
niew inny —  zupełnie niew inny, jednak  okoliczno­
ści w szystkie św iadczą przeciw  ranm Nie ma mo­
wy, bym zdołał się uniew innić!

Głos mu zadrżał. Usiłował zaczerpnąć powie­
trze  i głowa opadła mu bezw ładnie na  dór.

—  Zem dlał — zauw ażył detektyw . —  P rz y ­
nieś pan  brandy  z gab inetu , a ja  przyniosę wody.
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R O ZD ZIA Ł X III.

Za późno.

W krótce dzięki usiłowaniom  obu detektyw ów , 
Chadwick przyszedł do przytom ności i słabym  gło­
sem rozpoczął swoje opowiadanie:

-  M uszę się streszczać —  mówił — gdyż la ­
da chw ila oczekuję- tu  przybycia policyi. Chciałem 
poznać życie. W  M elbourne spotkałem  się po raz  
p ieiw szy z Roydonem S tarkiem . Znano go tam  
powszechnie jako  aw an tu rn ik a  i gracza, chociaż 
on wszędzie p rzybierał pozory bogatego g en tle ­
m ana W  parę  dni później — było to w klubie — 
przyłapałem  go na  fałszyw ej grze. O dkrycie to 
stało  się przyczyną jego tow arzyskiego upadku, 
a jego narzeczona, córka bogatego A ustralczyka, 
zerw ała z nim. Roydou S tark  sta ł się odtąd moim 
zajzaciętszym  wrogiem i p rzysiągł mi zemstę. Nie 
obawiałem  się go, a jego pogróżki w ydaw ały mi 
się śmiesznemi. W krótce jednak  przekonałem  się, 
że byłem w błędzie. Opuściwszy po k iku  tygo­
dniach M elbourne, wyjechałem  do Indyi, skąd u d a­
łem się następn ie  do Adenu. Tam  pewnej nocy po­
szedłem do podrzędniejszej ja sk in i gry, gazie spo t­
kałem  Ruydona S tarka. G ra ł w k a rty  z jakim ś 
A nglikiem , nazw iskiem  B arriston . P rzy w ita ł mię 
przyjaźnie, przedstaw ił mi swego tow arzysza, a po­
tem poczęstow ał mię kilkom a kieliszkam i likieru. 
L ik ie r ten  m usiał być czemś zapraw iony, gdyż 
ledw ie opuściłem tę  jaskinię, ogarnęła  mnie ogrom ­
na senność i straciłem  przytom ność. Zbudziłem  się 

'dopiero  reno  na jakiem ś pustkowiu, za mostem, 
z nożem w ręku. Obuk leżały zwłoki K aro la  B ar- 
ristona, z śm iertelną ran ą  na piersiach. P ierw szą  
moją m yślą by ła  ucieczka. Zanim  to jednak  zdo­
łałem uskutecznić, zostałem  aresztow any, pod za­
rzutem  zbrodni m orderstw a, dokonanej naA ngliku . 
W  urzędzie policyjnym, gdz>e przedstaw iłem  się 
pod nazw iskiem  Y iktor, zdjęto mój rysopis, przy- 
czem głów ną uw agę zwrócono na znamię, jak ie  
miałem na  lewej ręce. Możecie Sobie panowie wyo­
brazić moje położenie. W szystko zw racało się prze­
ciw mnie. Pew nej nocy udało m się uciec i po- 
niezliczonych przygodach powróciłem '  do A nglii. 
W Lonaynie nie poznano mię, ale wiedziałem dobrze, 
że policya adeńska ma mój rysopis i że Roydon 
S ta rk  nie zapomni o mem znam ieniu, k tó re  w idział 
ty le  razy przy krokiecie w M elbourne. T eraz pa­
nowie zrozumią, dlaczego on tak  pilnie oglądał 
zwłoki w gospodzie „Blue D og“ . To pierw sza

część mojej Listoryi. Przysięgam , że powiedziałem 
prawdę.

—  W ierzę panu — odparł Holmes — m or­
dercą B arris to n a  był n a tu ra ln ie  Roydon S tark .

— T ak, a oskarżenie mię o to m orderstw o by­
ło jego zemstą.

—  S traszne —rzekł Holmes -  ale mów pan dalej.
— To w szystko stało  się przed cz te rnastu  la ­

ty. Gdy przybyłem  do Londynu, ojciec mój już 
nie żył i zostaw ił mi w spadku 10.000 fantów  
rocznego dochodu. O dtąd prowadziłem  spokojne ży ­
cie. T rw ało  to jednak  niedługo. Z obawy przed 
niespodziankam i ze strony  Roydona S ta rka , posta­
nowiłem wieść podwójne życie. Jak o  Macmaduke 
L u sh ing ton  w ynająłem  to m ieszkanie. W iększą 
część roku spędzałem na R utland  G ate, gdzie n o ­
siłem  fałszyw ą brodę. R esztę roku spędzałem  jako 
M acm aduke L ushington  w tem  oto m ieszkaniu, 
bez brody, podczas gdy znajomi sądzili że jestem  
w podróży.

—  P lan  był doskonały — w trącił Holmes — 
ale czemuś pan przedem ną się nie zw ierzy ł?

-C hcia łem , ale to było niemożliwem, nie mogłem 
dowieść swej niew inności. Zrobiłem  to, co w yda­
wało mi się najlepszem . To podwójne życie p ro ­
wadziłem już 10 lat. Nigdy nie sądziłem, abym 
się mógł znaleźć w trudnościach finansowych. 
W końcu jednak  ujrzałem  się zmuszonym de od­
gryw ania roli L u sh .ng tona  na  zawsze. W ówczas 
to  zrobiłem znany p anu  testam ent.

P rzed  paru  tygodniam i, ujrzałem  znowu Roy­
dona S tarka , byłem przekonany, że poznał mię. 
Postanow iłem  szukać ocalenia w roi L ushingtona. 
P rzedtem  jednak; postanow iłem  przekonać S ta rk a  
o mojej śmierci, zab ija jąc  się. Nie nam yślałem  się 
długo. K upiwszy królika, zam knąłem  się w a te lie r 
w R utland  G ate i zabrałem  się do dzieła. P o tłu ­
kłem meble, wyrw aiem  rękaw  z bluzy, a pokój 
z bryzgałem  k rw ią  królika. W reszcie wyrw ałem  
sobie z głowy k ilka włosów i rzuciłem  n a  ziemię. 
Mord był dokonany. U braw szy się, opuściłem dem 
przy R utland  Gate. A rtu r Chadwick już nie żył; 
rozpocząłem nowe życie jako  M acm aduke L ush ing­
ton. Odrzuciłem precz fałszyw ą brodę, oczy uk ry ­
łem za okularam i, ufarbow ałem  włosy i tw arz.

—  Nie uszło to jednak  mojej uw agi —  rzekł 
Holmes — jak  rów nież nie oszukały mię zwłoki, 
wyłowione w Tamizie. Byłeś pan  w zmowie z Gaf- 
ferem G uffins i kazałeś mu we w łasne suknie 
ubrać  pierw sze zwioki, jak ie  złapie w rzece.
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—Zgadłeś pan—mówił dalej Chadwick— z dwóch 
względów pragnąłem, aby znalez ono moje zwłoki: 
aby zwieść Eoydona Starka i aby można było spo­
wodować wykonanie mojego testamentu. Teraz 
znasz pan dokładnie moje położenie rar. Holmes, 
zdaję się całkiem na pana

— Widzę tu tylko jedną drogę dla ocalenia 
pana. Wyjedź pan na jakiś czas za granicę, a ja 
tymczasem udam się do Adenu i poruszę wszystko, 
aby wykazać pańską niewinność. Sądzę, że — —

Szerlok Holmes urwał. Drzwi gwałtownie otwo­
rzyły się, na progu stanął urzędnik policyjny.

ROZDZIAŁ XII .

Tryumf Szerloka H olm esa.
Urzędnik skłonił się Szerlokowi Holmesowi, 

przystąpił do Chadwicka. — Jestem inspektor 
Rent. Pan nazywasz się mr. Artur Chadwick, zna­
ny dawniej jako Artur Viktor?

— Tak — brzmiała odpowiedź.
— W imieniu króla aresztuję więc pana, za 

zamordowanie przed piętnastu laty niejakiego Ka­
rola Barrister w Adenie.

— Jestem niewinny — odparł Chadwick.
— To mię nie obchodzi — rzekł inspektor Rent.
— Ten pan jest niewinny, Rent — wtrącił 

się Holmes.
— To się okaże. Dziś rano otrzymaliśmy list, 

oskarżający o tę zbrodnię mr Chadwicka. Jeśli 
jest niewinny, to łatwo będzie mógł to udowodnić.

— Stało się — wyszeptał Chadwick — idę 
z panem.

— To niemożliwe! Mr Holmes, ratuj go pan!— 
wołał Tom.

— Inspektor Reut jest w swojem prawie — 
odpowiedział Holmes. — Pański wuj musi z nim udać 
się na poiicyę. Ja  zaś zrobię wszystko, co tylko 
w mej mocy leży, aby wykazać jego niewinność.

Inspektor wyjął tymczasem z kieszeni kajdan­

ki Nagle dały się słyszeć szybkie kroki, drzwi 
otwarły się gwałtownie, do pokoju wpadł Harry 
Takson, a za nim inspektor Mc Gordon.

— Allright — zawołał Harry.— Złapaliśmy go, 
przyznał się.

— Przyznał się ? — zapytał Szerlok — do czego ?
— Do zamordowania Barristera w Adenie.
— Boże! Dzięki Ci — krzyknął Chadwick.
— Mr. Gordon, a prawdaż to ? — zapytał 

wielki detektyw.
— Tak jest — odparł zapytany. — Idąc za 

pańskiemi wskazówkami, udaliśmy się do hotelu 
Rouen. R >ydon Stark ujrzawszy nas, wyszedł przez 
okno i chciał uciec dachami. Potknął się jednak 
i z wysokości dwunastu metrów runął na ziemię. 
Podnieśliśmy go i zanieśliśmy do hotelu. Zbroauiarz, 
przeczuwając swój koniec, kazał posłać po księ­
dza i notaryusza i w icn obecności przyznał się, 
że przed kilkunastu laty zamordował w Adenie 
Karola Barristona, a wczoraj Wieczorem nadesłał 
do policyi list, w którym o morderstwo to oska­
rżył mr. Chadwicka. Po spisaniu tego zeznania 
i podpisaniu go przez obecnych, Roydon Stark 
stracił przytomność. Prawdopodobnie już nie żyje. 
Niech się Bóg zmiłuje nad jego duszą.

— Bogu azieki, Bogu dzięki — szeptał Cha­
dwick, nie mogąc ze wzruszenia mówić.

* **
Roydon Stark zmarł tej samej nocy. Macma- 

duke Lashington już nie egzystował Artur Cha­
dwick przyjął swe właściwe nazwisko. Rozwiąza­
nie tajemnicy z Rutland Gate było przez jakiś 
czas jedyną senzacyą w całej Anglii. Dzienniki 
i publiczność wychwalali Szerloka Holmesa pod 
niebiosy. Tymczasem Artur Chadwick wyjechał 
w towarzystwie Toma Lutyella i Trautera w po­
dróż, szukając zapomnienia po doznanych przejściach.

KONIEC.

Następny tom 28 D em o n  z  S tam ford -H ill.

Uwagi i przestrogi pana Kuśtyki,
e. k. emerytowanego woźnego sądowego dla kolegów, będących w czynnej służbie.

Kochani Bracia w c. i k. urzędowaniu. skutkach roztargnienia i dałem Wam odstrasza-
Wspommałem Wam już raz we wzniosłych jący przykład na owym młodzieńcu, który chciał

moich „Uwagach i przestrogach" o strasznych przemocą kupić odemn e fortepian, a ja myślałem,
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że on chce m oją córkę uwieść! (P a trz  „U w agi 
i p rzestrog i11. — „Szerlok H olm es“, Nr. 25).

Podobny wypadek, ale jeszcze straszn ie jszy  
w ydarzył się już mnie osobiście, co dowodzi, że 
każdy człowiek, choćby najdoskonalszy, nie je s t 
jed n ak  nieomylny.

Posłucnajcie tedy!...
W racałem  dosyć późnym wieczorem do domu 

w stan ie  takiego szczęścia i upojenia, że byłbym 
każdą la ta rn ię  uściskał, a każdego policyanta n a ­
zywałem „per ty “ . Bo ja  mam bardzo dobre ser­
ce, a  gdy jestem  pijany, to w tedy zdaje mi się, 
ze i policyant je s t człowiekiem, bez w zględu na  
to, czy to pieszy, czy to konny.

W  ten  sposób rozm yślając, praw dziw ie po 
chrześcijańsku  —  dolazłem do domu, do Którego 
dopiero wczoraj się sprowadziłem  i nie znałem 
.eszcze dokładnie jego rozkładu.

W yjm uję klucz z kieszeni, otw ieram  przedpo­
kój i idę prosto do sypialnego pokoju, gdzie w ia­
domo mi było, że żona moja spoczywa w obję­
ciach — rozumie si^ M orfeusza tylko. Nie zapa­
lam św iatła , by połowica moja nie poznała piwnej 
b łogiści, m alującej się na  mojej fizyognomii. U sia­
dłem na  k ra ju szku  łóżka i pogłaskaw szy ją  po 
głowie, zacząłem melodyjnym, słodkim głosem:

—  K unegundoL.
A le te raz  s ta ła  się rzecz niespodziew ana, zu­

pełnie coś takiego, ja k  w przygodach Szerloka 
Holmesa.

K unegunda zryw a się na  pół z łóżka, chw yta 
jak iś  przedm iot stojący pod łóżkiem i z ser ce roz- 
d -ie ia ją c \m  okrzykiem :

—  Mój honor! moja cześć! —  uderza mnie 
owym przedmiotem w czoło, co mnie w tej chw ili 
w yrw ało z mego błogostanu.

Zerw ałem  się i ja  na rów ne nogi i zawołałem
—  K unegundo! niepoczciw a kobieto!
A le słow a moje zagłuszone zostały  praw dziw ie 

piekielnym  alarmem, jak i m niem ana K unegudna 
narobiła, zapalając równocześnie świecę.

Bo trzeba  Kolegom wiedzieć, że to m e była 
moja żona K unegunda, ani moje m ieszkanie na II . 
piętrze. W  zam yśleniu wlazłem na III . p iętro  do 
obcego m ieszkania. D yabli wiedzieli, że ten  sam 
klucz nadaje  się do w szystkich piąter.

D latego, że byłem roztargniony . Niemam też 
dosyć słów, by przestrzedz was przed tym s tra sz ­
nym i opłakanym  w sku tkach  swych błędem.

Nie n a  tem jed n ak  skończyły się aw an tu ry . 
Sam otna nauczycielka, czując się w swoim hono­
rze srodze przezem nie pokrzywdzoną, zaskarży ła  
mnie o najście  m ieszkania do c. k. sądu, tak , ja k ­
bym ja  sam nie był cesarsko-królewskim !... No, to 
było już straszne!

To był sztos, k tóry  mógł był zachw iać całą 
moją kary erą.

W obec tego postanowiłem  dać kontra-sztosa, 
kiedy ty  tak , to ja  tak!!... Z askarżyłem  i ja  babę 
o uszkodzenie jakim ś tw ardem  przedm iotem  mojej 
głowy, przeznaczonej do poważnych czynności 
urzędowych, a  nie do tego panie bździejku, co ta  
baba z n ią zrobiła.

Sędzia parł do zgody, ale skarżąca  an i o tem 
słuchać nie chciała, mówiąc, że cała jej reputa- 
cya poszła na psy, a będąc nauczyc:elką i do tego 
panną, musi dbać o swój honor. Ale i ja  czr em 
się n ieprzyjem nie dotkniętym  na honorze owym 
przedmiotem, którym  ugodziła mnie w moją móz­
gownicę.

W reszcie po długich pertrak tacyach , daliśm y 
sobie w zajem ną deklaracyę, w której darow ujem y 
sobie winy, i ośw iadczam y, że jesteśm y ludźm i 
honorowymi z reputacyą, ona jako  nauczycielka, 
ja  jako  c. k. woźny sądowy —  a koszta sk a rg  
naszych, znoszą się wzajem nie. Podałem  babio rę ­
kę  i uścisnąłem  tak , że o mało palców jej nie po­
gruchotałem , ale zaraz 15 go wymówiłem m ieszka­
nie w domu, gdzie tak  łatw o można się w p iętrach 
pomylić i gdzie m ibszkają nauczycielki z rep u ta ­
cyą! --------

r \  " y r l r t k r > / \  O  l / l "  A  n  i t  I  z kolorow ą ry ciną
/ Q U U M  W  l \ ' L i M U  l \  I  w ystarczające n a  oprawę 25-ciu

g zeszytów tygodnika naszego
„Szerlok Holmes" ukazały się już i są do nabycia  we w szystkich księgarn iach  i trafikach po 
cenie 5 0  hal. — Z a przesłaniem  6 0  hai. w m arkach pocztowych w ysyła okładki A dm inistracya:

Kraków, ul Zielona L. 7.



24 Ogłoszenia

Czerwony Napoleon
Cykl najciekawszych powieści z wojen prowadzo­
nych przez Czerwonoskórych w obronie swej 

ojczyzny.
Tom ozdobnie opiawny, zawierający 10 oddzieln. powie­
ści, z lOkolorowemi ilustracvami, w objętości 360 stronic.

C en a  2 k oron y . Za za liczk ą  55  h. więcej'

Bohater Dzikiego Zaeliodu
,Pykl najciekawszych powieści z życia i przygód 
wojennych najdzielniejszego pioniera cywilizacyi 

na kresach dalekiego Zachodu 
Tom ozdobnie oprawny, zawierający.10 oddzieln. powie­
ści, z 10 kolorowymi ilustracyami, w objętości 360 stronic.

C ena 2 k oron y . Za za liczk ą  5 5  h. w ięcej.

Powyższe dzieła są do nabycia we wszystkich księgarniach oraz w prost w  im m in is tracyi: Hraków , fach 30.
Wydawca: Aleksander Ripper. Odpowiedzialny redaktor: Tomasz Wróbel. D rukarnia  A. R ippera w  K rakow ie.

Na gwiazdkę! Najodpowiedniejsze podarki 
książkowe dla młodzieży Na gwiazdkę!

Każdy numer zawiera dla siebie iw dziale powieściowym skończoną  
i odrębną całość.

Cena pojedynczego Nru 30 hal. = 25 fen.
Prenumerata kwartalna 3 Kor. 60 hal. Mk. 360.

Do nabycia w e wszystkich księgarniach, lub też w prost

w Adirinistracyi „Senzacya“, Kraków, Zielona 7.

L O R D  L I S T E R
Z W A N Y J Ł A F F L E S- t

Pod powyższym tytułem wychodzi w grudniu 1909 r. nowy, niezmiernie 
ciekawy tygodnik, poświęcony, jak sam tytuł wskazuje, niezwykłym, wstrzą­
sającym i podziwu godnym zdarzeniom.

„Senzacya“ wychodzić będzie co tydzień w objętości 32 stron bitego 
druku. Każdy numer ozdobiony piękną, trójbarwną illustracyą.

„Senzacya“ rozpoczyna z pierwszym numerem cykl niezmiernie 
ciekawych pr zygód z życia sławnego króla włamywaczów, dżentelmena-bandyty. 
którego nazwisko brzmi:

S E N Z A C Y A





S z e r l o k  H o l m e s
TYG O D N IK  KRYMINALNY.

Prototypem niestrudzonego, pełnego poświęcenia szermierza porządku i ładu społecznego, był i będzie 
po wszystkie wieki

S Z E R L O K  H O L M E S
najgenialniejszy detektyw i kryminalista, jakiego kiedykolwiek ziemia wydała. Wolny i niepodległy, surowy 
dla siebie i innych, współczujący z nieszczęśliwymi i szlachetny — nie oddał on genialnego talentu swego 
w przedajne nslugi żadnego rządu, żadnej uprzywilejowanej warsiwy społecznej lub koteryi politycznej, lecz 
całem swojem duchowem i fizycznem jestestwem służył wielkiej Ojczyźnie człowieka — Ludzkości.

Nigdy jeszcze nie było detektywa, któryby w równej mierze łączył rozum, siłę, przenikliwość, 
gruntowną wiedzę, odwagę i przytomność umysłu i wszystkie te rzadkie daiy tak szlachetnie 
i bezinteresownie oddawał na usługi społeczeństwa.

P r z y g o d y  Szcrlokd Holmesa w Londynie, Paryżu, W iedniu, Pradze, Petersburgu, Madrycie, Nowym-Yorku,
Chicago, San Francisko, Kairze, Indyach, Australii, jego niepospolita przenikliwość, ruchliwość 
jego umysłu, jego sprytne kombinacye, które się opierają na głębokiej znajomości człowieka, a częste 
i na podstawie naukowej, i prowadzą go zawsze do pożądanego celu, jego żelazna energia, zwalczająca 
przeszkody — to stanowi treść senzacyjnych, wysoce interesujących, przykuwających uwagę opowiauań

O  S Z E R L O K U  H O L M E S I E .
Prócz niezwykłych przygód interesującego tego człowieka — podajemy ponadto w każdym numerze 

naszego „Tygodnika" — przegląd bieżących a ciekawych wypadków kryminalistycznych, jak niemniej obfitą 
wiązankę humorystycznych zdarzeń, epizodów i intermezzów z sali sądowej i ogółem z zakresu kryminalistyki. 

Każdy numer zawiera prócz tego nieocenione humorystyczne

Uwagi i przestrogi Pana
c. 1 emerytowanego Woźnego sądowego, który ze skarbnicy swoich doświadczeń życiowych i biurowych sypie 
prawdziwe klejnoty, mieniące się jak rakiety tysiącem barw w promieniach jego dowcipu i pogodnej ironii.

Niniejszem podajemy spis najnowszych Numerów, traktujących między innymi artykułami także i o przy­
godach tego genialnego Króla detektywów.

Mężczyzna pokojówką.
Trzynaście kul.
Rabuś dziewcząt.
Tajemnica pergaminu.
Miłosny szał króla złodziei 
Zagadkowy oblubieniec.

Wyznawcy dyabła. 
Pierścień Ma^yi.
Fałszywy generalissimus. 
Dusiciel z Pragi. 
Zbrodnicza droguerya. 
Katastrofa budowlana.

Tajemniczy szofer. 
Podróż na północ. 
Joly, pies policyjny. 
Yoril, bandyta uliczny.

— i Co sobotę regularnie ukazuje się numer naszego Tygodnika, opatrzony piękną, kolorową illustracyą. 
C en a  p o je d y n c z e g o  N ru 3 0  h a l. =  15 k o p . == 2 5  fen .

Do nabycia we wszystkich księgarniach, ajencyach dzienników i trafikach, oraz wprost w Administracyi.

Adres Redakcyi i Administracyi Tygodnika Szerlok Holmes: Kraków Zielona 1 . 
Skład główny na Królestwo polskie: Księgarnia Komisowa w Warszawie, u.ica Walicó,. 5.

W ydawca: A lek san d er R ipper, Odpowiedzialny redaktor: T om asz W rób el.
Drukarnia Al.kaandra Rlppara w Krakowi*.


